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Energetyczni;

oszczędności

ZADANIA NA VIII PLENUM 
K C  PZP1

G OSPODARKA paliwowo-ener
getyczna zakładu obejmuje ta
nie zagadnienia, jak przestrze

ganie limitów zużycia wszystkich ro
dzajów paliw i energii elektrycznej, 
wprowadzenie ograniczeń poboru 
mocy oraz paliw gazowych w zależ
ności od obowiązujących ograniczeń, 
racjonalne gospodarowanie czynni
kami energetycznymi oraz usuwanie 
wszelkich źródeł ich marnotraw
stwa.

Poczynania w tej dziedzinie przy
niosły w 1980 roku wiele efektów. 
Przede wszystkim zakład utrzymał 
się w rocznych limitach zużycia ga
zu, energii elektrycznej i węgla. 
Przesunięcie pracy urządzeń ener
gochłonnych z drugiej na trzecią 
zmianę pozwoliło na utrzymanie li
mitów poboru mocy w godzinach 
szczytu wieczorowego. Opracowano 
i wprowadzono do praktyki harmo
nogram pracy i wyłączeń urządzeń 
na wypadek zastosowania ograni
czeń poboru mocy elektrycznej i ga
zu. zaoszczędzono 23P MWh energii 
elektrycznej, 300 ton węgla kamien
nego, 292 tys. tri* gazu zaazotowane- 
go. Uzyskano to m. in. poprzez spa
lenie 1.251 ton węgla o niższej kalo- 
ryczności, zastąpienie spawarek wie
lostanowiskowym agregatem spa
walniczym typu 65/1500, przeprowa
dzenie modernizacji tłoków na eta
pie drugiego stopnia sprężania w 
sprężarkach produkcji angielskiej 
oraz wprowadzenie zmian technolo
gicznych. ograniczających operacje 
energochłonne.

Osiągnięcia te to tylko wycinek 
właściwej gospodarki czynnikami 
energetycznymi w ZKiMR. Racjo
nalnie gospodarować powinien każ
dy członek załogi na swoim stano
wisku pracy, pamiętając o wyga
szeniu zbędnego oświetlenia, przyga
szeniu pieców gazowych, optymal
nym obciążeniu maszyn i urządzeń.

(Dokończenie na str. 2)

Ślusarz URSZULA KIRSZBAUM na stanowisku pracy We wzorcowni; 'Jest jedną i  przedstawicielek kobie
cej części załogi ZKiMR; p0|, B. Wudarskl

Z GODNIE z przyjętym planem 
działali poiityczno-organizacyj- 
nycb po VIII Plenum KC 

PZPR w całej zakładowej organizacji 
partyjnej odbyły się w lutym i mar
cu br. zebrania połączone podstawo
wych ogniw PZPR W wypowie
dziach członków partii poruszono za
sadnicze i aktualne problemy z życia 
organizacji oraz dotyczące sytuacji 
gospodarczej kraju. Wiele miejsca 
poświęcono zagadnieniom umacnia
nia szeregów partyjnych, potrzebie 
oczyszczenia partii z ludzi skompro
mitowanych i nieuczestniczących w 
życiu organizacji partyjnych. Pomi
mo trwającego procesu samooczysz
czania ze słabych charakterów oraz 
licznych wydaleń i skreśleń, jest 
jeszcze nieliczna grupa ludzi, którym 
trzeba pomóc w określeniu się. bądź 
podjąć działania statutowe. Jest to 
jedno z podstawowych działań w 
przygotowaniu partii do IX Nadzwy
czajnego Zjazdu i kampanii wybor
czej.

Członkowie organizacji partyjnej 
przy ZKiMR wielokrotnie podkreśla
li, że zmiany, jakie zaszły po histo
rycznym Plenum KC w tym także w 
rządzie PRL oraz ogłoszony 10-cło- 
punktowy program generała Jaruzel
skiego, stwarzają podstawę do stop
niowego przełamania kryzysu w kra
ju. Stwierdzić należy również, że 
odbyte zebrania wykazały duże roz- 
dyskutowanie z utrzymującym sic 
silnym nurtem rozliczeniowym oraz 
występującymi wśród wielu człon
ków partii nastrojami wyczekiwania 
i bierności w propagowaniu progra
mu określonego przez VI. VII i VIII 
plenarne posiedzenia KC PZPR.

Stwierdzano, że do IX Zjazdu mu
si być zakończone rozliczenie i uka
ranie wszystkich osób winnych za 
zaistniałe sytuacje. Niekorzystnie 
wpływa na atmosferę panująca 
wśród członków PZPR fakt odkłada
nia terminu zjazdu Wiciu towarzy
szy dopatruje się w tym „zakuliso
wych gier” i często oskarża kierow
nictwo partii, że hamowany jest pro
ces odnowy, żc jest to „walka o fo
tel”, Były również i inne stwierdze
nia. dotyczące terminu zjazdu. Człon
kowie partii twierdzili, że nie może 
sie odbyć za szybko ■' być źle przygo
towany.

Program wyjścia z kryzysu powi
nien być jasny i zrozumiały dla każ
dego. a wnioski organizacji partyj
nych i gwarancje statutowe muszą 
być zapisane w zjazdowych doku
mentach. Wiele pytań ł wątpliwości 
dotyczyło tej części uchwały VIII 
Plenum KC. która mówi o postawach 
członków partii w ruchu związko
wym. Domagano się określenia, kto

to jest wróg socjalizmu, co to jest 
strajk polityczny, jak rozumieć odno
wę, dlaczego dopuszczono do strajku 
w Bielsku Białej? Istotny element sy
tuacji społeczno-gospodarczej to for
mowanie się nowych kolektywów 
samorządowych w zakładzie pracy po 
kryzysie sierpniowym, Próby reakty
wowania działalności samorządowej 
w ramach dotychczas funkcjonują
cych struktur napotykały na szereg 
przeszkód, m in. ze względu na za
rzut „ulegania” starych organów KSU 
wpływom administracji i czynnikom 
zewnętrznym.

Dotychczas nie został przyjęty plan 
produkcji na rok bieżący Tym nie
mniej wszystkie organizacje — oar- 
tyjna i związkowe — szukają obecnie 
najbardziej optymalnego i kompro
misowego rozwiązania. W dyskusji 
podnoszono również problem prasy 
lokalnej i centralnej. Doniesienia 
prasowe nie wyczerpują tematów, 
często są sprzeczne i tendencyjnie 
przedstawiane.

W zebraniach po VIII Plenum KC 
PZPR wzięli udział w ZKiMR 1 se
kretarz K\V partii tow. RYSZARD 
ROMANIEWICZ, który został przyję
ty do oddziałowej organizacji partyj
nej w Zespole Wydziałów Kuźni oraz 
I sekretarz KM PZPR tow. JERZY 
RADZIO. W Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej nr 1 w małrycowni prze
prowadzono w związku z rezygnacją 
tow. IGNACEGO GOLEMBIEWICZA 
z funkcji I sekretarza OOP tajne 
wybory egzekutywy i I sekretarza. 
Został nim szlifierz JAN JUTKIE- 
WICZ.

W toku dotychczasowej dyskusji 
sforinutowano wiele konkretnych 
wniosków o charakterze zakładowym 
i lokalnym. Między innymi doprowa
dzi się za pośrednictwem KW PZPR 
do spotkania ministra przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych z przed
stawicielami załogi na temat niedo
kończonych inwestycji.

LESZEK SKÓRCZYNSK1



In w estycja , na k tó re) ukończenie czek a ją  z. niecierp liw ością  p racow nicy Działu 
T ran sp o rtu . Z akończen ie je j budow y ,trw ającej od k ilku  lat, popraw i w aru n k i 

p racy  i pozw oli sp raw n ie j p rzep row adzićrem on ty  zak ładow ych  „ rak ó w ” i „ek s
p resów ” . . Fot. B. WUDARSK1

Dokąd na wczasy?

Energetyczne oszczędności
(Dokończenie ze str. 1)

nie dopuszczeniu do pracy maszyn 
na biegu jałowym itp.

Realizując zadania produkcyjne w 
1981 r., wszyscy muszą pamiętać o 
oszczędnej gospodarce paliwowo- 
-cnergetyeznej na co dzień, o niż
szych w stosunku do potrzeb limi
tach zużycia energii elektrycznej i 
gazu, a szczególnie węgla, w któ
rych zakład musi się utrzymać. Aby 
w pełni i terminowo zrealizować 
wszystkie przewidziane do wykona
nia zadania oszczędnościowe, nale

ży np. zabudować rekuperatory w 
piecach typu salem, zlikwidować 
nieszczelności w urządzeniach i sie
ciach sprężonego powietrza, popra
wić stan izolacji sieci ciepłowniczej, 
utrzymać limity poboru mocy w go
dzinach szczytu wieczorowego, 
wprowadzić zgodnie z harmonogra
mem ograniczenia poboru mocy, a 
efekty właściwego gospodarowania 
energią, gazem i węglem będą wi
doczne i wyższe niż w 1980 roku.

MAREK GRABARCZYK

[ S Ł O N I K A
■  Z lu tego b t. pow ołano w ZKiMH 

czicrna&cie hU kuooobow ycb /espo łńw , w 
slU ad-k torycti we.r.li sp e c ja liśc i, i p ra k ty 
cy z działów  p ro d u k cy jn y ch . Do końca 
lutego przeprow adziły  one szczegółowa 
analizy działalności p rzedsięb io rstw a w 
ro k u  ubiegłym  i p rzed staw iły  Obiektyw 
na ocene zjaw isk , u jem nie  w pływ ających 
n a  uzysk iw ane przez ła b  ry k  e w yniki.

■  Załoga ZKiMK pracow ała -w w olna 
sobotę 7 lu tego br., od rab ia jąc  zaległości 
w p rodukcji: z m iesiąca stycznia.

Prm giąd fabryczny 2

■  W pierw szych dn iach  m arca  b r. n a 
deszła .do ZKiMR fre z a rk o -k u p ia rk a  
szw ajcarsk ie j firm y S ia rrag , k tó rą  za in 
sta low ano  w m utry co w ni.

M  Od X m arca  br. fu n k c ję  k ierow nika  
m agazynu odkuw ek pełni TADEUSZ 
CZERWIEC. zas tąp i!  on ZDZISŁAWA 
ARMATY’SA. Z tą d a tą  zw iązana jest 
rów nież zm iana na s tanow isku  k ierow 
n ika  W ydziału ;K-5. Na m iejsce JANA 
WENCKO, przeniesionego do Działu Gł. 
T echnologa, m ianow ano JURGENA SOS- 
SNE, m istrza z W ydziału K-2.

I  9 m arca  br. w prow adzono  w ZKiMK 
now ą tabelę  godzinow ych staw ek  p;ac 
zasadn iczych , lu ó ra  w ynika ze sk ró co 
nego czasu p racy . O bow iązuje od 1 lu te 
go br. i uw zględn ia, przy zap łac ie  za 
czas p rzepracow any  w d anym  m iesiącu , 
godziny /p rzypadające z ty tu łu  w olnych 
sobót.

. • W  -marcu br. sp rzed an o  odbiorcom  
b u łgarsk im  too bron w ahadłow ych  typu  
U-238. U m ow a op iew a ponadto  n a  do 
staw ę w kw ietn iu  br. 50 szt. ty ch  narzę- 
•d/.i ł m ożliw ością  podw ojen ia  * te j  liczby.

(r.)

Komisje „Solidarności” działają
Podczas p ierw szego posiedzenia K om i

sji Z ak ładow ej NSZZ „S o lidarność” po
w ołano pięć podkom isji p rob lem ow ych , 
k tó rym  pow ierzono ok reślo n e  zadan ia. 
P odkom isja  do sp raw  m ieszkan iow ych , 
k tó rą  k ie ru je  CZESŁAW SAS, za jm u je  
się rozpatry w an iem  w szelk ich  p raco w n i
czych prob lem ów , zw iązanych z zasied la
n iem  lokali w ho te lach  i budynku  ro ta 
cy jnym  o raz rozdziałem  m ieszkań  spó ł
dzielczych i rozstrzygan iem  zw iązanych 
z tym  konflik tów . Spraw y w arunków  
p racy  zarów no w sensie  środow iska  fi
zycznego, ja k  i organ izacji procesu  p ro 
dukcy jnego , o raz  zagadnien ia  bhp  to  d o 
m ena zespołu pod przew odnictw em  KA
ZIMIERZA ŁAC1IAJCZYKA. N ad sp ra 
w iedliw ym  rozdziałem  św iadczeń soc ja l
nych o raz w łaściw ym  podziałem  zak ła 
dow ego funduszu  socjalnego  czuw ać bę
dzie p odkom isja  k ierow ana przez MAN
FREDA KOZI OLA. Z asadom  p rzeszere 
gow ań i aw ansów  oraz udzie lanych  przez

przełożonych k a r  i nag ród , a  więc tem u , 
co o k reśla  się m ianem  po lityk i k a d ro 
w ej p rzedsięb io rstw a , będzie in tereso w ać  
się kom isja  pod przew odnic tw em  ZYG
MUNTA JÓŹW IKA, zaś nad sp raw n y m  
przeb ieg iem  in fo rm acji w ogni wachy „SO 
LIDARNOŚCI*’ p racu je  g ru p a  członków  
k o m isji zak ładow ej, k ie ro w an a  przez RY
SZARDA TRZEŚNIO WSKIEGO.

W ym ienione zespoły n ic  są  s ta ty m i o r
ganam i fab ry czn e j o rgan izacji „S o lid ar
ności” . Z ostały  u tw orzone doraźn ie , p rze
de  w szystk im  po to, aby  przeanalizow ać 
te  dziedziny działalności ZKiMR, w k tó
ry ch  od la t w ystęp u je  najw ięcej p ro b le 
m ów  o raz zap roponow ać now e fo rm y  
pracy  i m etody  zapobiegan ia k o nflik tom . 
Po sp e łn ien iu  zadań  zostaną rozw iązane, 
a  ich m iejsce za jm ą in n e  p odkom isje , 
k tó re  podejm ą ak tu a ln e , w ażne d la  za
k ładu  spraw y.

<r.)

Szukamy rówieśników 
Rozgłośni Polskiego Radia

2.0 w rześnia br. Rozgłośnia W rocław ska 
Polsk iego  Racha obchodzie będzie — na 
roboczo — sw oje  35-leeie, co stan ie  się 
n iew ątp liw ie  okazjty d okonan ia  iw lansu  do 
ty chczasow ych  osiągnięć i... b raków  w 
spe łn ian iu  naszych  codziennych  pow innoś
ci ww służb ie  słuchaczom  

C hcielibyśm y odszukać naszych  rów ieś
n ików  — łudzi u rodzonych  w dniu  29 
WRZEŚNIA 1946 ROK U, w k tórym  po raz 
pierw szy rozległy eię w e te rze  s ło w a : Tu 
Po lsk ie  R adio W rocław . C hcem y poznać 
nasz. rów nieśn ików  i ich  • do tychczaso
w e losy, a  . je ś li w yrażą  n a  to  zgodę — 
opow iedzieć o nich pozostałym  Blucha-

czom . D latego też — k o rzy sta jąc  z u p rze j
m ości zap rzy jaźn io n e j z nam i red ak c ji — 
prosim y p ięk n ie  w szystk ich  D olnośląza- 
ków, k tórzy  urodzili się 29 w rześn ia  1946 r., 
aby  zechcieli n ap isać  do nas, p odając  sw ój 
ak tu a ln y  ad res, zaw ód i m ie jsce  p racy . 
N aw iążem y z W am i n iezw łocznk  k o n ta k t 
i ju ż  te raz  cieszym y się na p lanow an ie  
sp o tk a n ie  z naszym i rów ieśn ikam i — 35- 
- la tk am i.

Serdeczn ie  W as w szystk ich  p ozdraw ia
m y.

N asz a d re s :  R edakcja  Łączności ze S łu
chaczam i, P o lsk ie  R adio, 53-015 W rocław , 

ul. A rm ii R adzieck ie j 6/10, pokój

Wypłacono „trzynastkę"
16 marca 1981 róku wypłacone zo

stały w ZKiMR nagrody indywidual
ne z zakładowego funduszu nagród, 
zwane popularnie „trzynastką”. Pod
stawę do naliczenia nagród indywi
dualnych stanowi! regulamin we
wnętrzny z 1975 roku. uzupełniony w 
1880.

Regulamin ten zawiera zasady 
tworzenia zakładowego funduszu na
gród, jego naliczania oraz sposób po
działu pomiędzy pracowników. Decy
dującym czynnikiem określającym 
wysokość nagród była przede wszyst
kim nienaganna praca w przedsię
biorstwie przez cały rok. Nie wszyscy 
jednak otrzymali pełną „trzynastkę”. 
Niektórym wypłacono niepełne nagro
dy, a byli również tacy których cał
kowicie pozbawiono ZFN. Wpływ 
miały na to: naruszenie dyscypliny 
pracy, obniżenie jakości produkcji 
łub wykonywanie jej z brakami z wi
ny pracownika oraz nieprzestrzeganie 
przepisów BHP.

Wypłacona za 1980 rok „trzynast
ka” była już ósmą z kolei. Po raz

pierwszy nagrody z ZFN wypłacono 
za 1973 rok. Zgodnie z przepisami 
ustawy z 23 czerwca 1973 r. (Dz. U. 
nr 27, poz. 150), oraz rozporządzeniem 
Rady Ministrów z 1 października 
1973 roku i zarządzeniem ministra 
pracy i spraw socjalnych z tegoż ro
ku nagrody z ZFN ulegają od 1973 
roku ciągłemu podwyższaniu. Osiągną 
one za 1981 rok równowartość jedno
miesięcznego wynagrodzenia.

Przyjęty wskaźnik naliczania na
grody z ZFN za 198C rok wyniósł 
8,13%. Z nagród skorzystało 2.253 
pracowników fabryki. Wypłacono 
blisko 11 min zł. Za niektóre, okreś
lone w regulaminie przewinienia 
zmniejszono kwoty nagród 173 oso
bom, stanowiącym około -7% ogółu 
załogi. Całkowicie pozbawiono na
gród 68 osób, tj. blisko 3% załogi. 
Obecnie zgłaszane są reklamacje w 
sprawie naliczania i wypłat „trzy
nastki”. Rozpatrzy je specjalne do 
tego celu powołana komisja.

SYLWESTER GRUSZCZYŃSKI

J UŻ WKRÓTCE wiosenne mie
siące. Wielu pracowników 
ZKiMR rozpoczyna więc roz- 

nowy w gronie najbliższych o wa- 
tacyjnyeh planach. Jak co roku, 
maczna część załogi wybierze wypo
czynek w ośrodkach zakładowych 
lub pensjonatach Funduszu Wcza
sów Pracowniczych. Czy dla wszyst
kich chętnych wystarczy miejsc? 
Czy służba socjalna zapewniła taką 
ilość skierowań, która pokryje po
trzeby wczasowe? Z informacji, ja
ką otrzymaliśmy od przedstawicieli 
służby pracowniczej, dowiedzieliśmy 
się, że nie powinno być gorzej, niż 
w roku ubiegłym, Oprócz pobytu w 
ośrodkach zakładowych w Rowach 
i nad Glębokiem, komisje wydzia
łowe, które wzorem lat poprzednich 
rozdzielą skierowania, oferować bę
dą miejsca w kwaterach FWP nad 
morzem lub w górach. Oto konkret
ne liczby.

W Rowach na wczasowiczów cze
kać będą 44 miejsca w domkach 
kempingowych. Mamy nadzieję, że 
nie gorzej przygotowanych do sezo
nu, niż w roku ubiegłym. Siedem 
turnusów, pomnożone przez 44 miej
sca, oznacza 308 skierowań do tego 
popularnego wśród pracowników 
ZKiMR ośrodka. Co nowego oczeki
wać tam będzie wczasowiczów? Naj
ważniejszą sprawą jest zlikwidowa
nie podstawowej niedogodności — 
specjaliści z „Archimedesa” urucho
mią przed początkiem sezonu w Ro
wach natryski z ciepłą wodą!

Nad Glębokiem oczekiwać będą 
wczasowiczów nowe domki typu 
„Miroszów-4”. Będzie ich dziesięć i, 
jak nas zapewniano, standard ich 
wyposażenia pozwoli na wypoczy
nek, jeśli nie w luksusie, to w przy
zwoitym komforcie. Każdy bowiem 
wyposażony jest w ubikacje i łazien
kę, a stosunkowo obszerne wnętrze 
pozwala na godziwe rozlokowanie 
się w nim rodzinie z dziećmi. Oby 
tylko ekipa z Działu Administracyj- 
no-Socjalnego zdążyła na czas wy
konać wszystkie przewidziane robo
ty! W sumie w Glębokiem będzie 
mogło wypoczywać 320 osób, po 64 
osoby w każdym z pięciu turnusów.

Wczasy FWP-owskie. Zamówiono 
79 skierowań do następujących 
miejscowości nad morzem: Mielno 
(4 miejsca), Ustka (7 miejsc), Ustro

nie Morskie (18), Międzyzdroje (2), 
w górach: Szklarska Poręba (8), Za
kopane (8), Bierutowice (12), Świe
radów (7), Przesieka (3), Wisła (4) 
oraz nad jeziorami: w Lubniewi
cach (2) i Obrzycku (4)). To w sezo
nie letnim. Dla tych, którzy swój 
urlop zamierzają wykorzystać w zi
mie, zarezerwowano 27 miejsc w tak 
atrakcyjnych miejscowościach, jak 
m. in. Zakopane i Bukowina Tat
rzańska. Ale o tym szczegółowo je- 
sienią.

Uwagą: dla rodzin z dziećmi nie
pełnosprawnymi organizowane są 
wczasy przez Towarzystwo Przyja
ciół Dzieci. Szczegółowych informa
cji udzielają panie z Działu Socjal
nego.

Tyle konkretów wczasowych. Po
za wymienionymi powyżej miejsco
wościami wczasowymi, być może, 
uda się dodatkowo załatwić pewną 
ilość skierowań do kwater prywat
nych Przedsiębiorstwa Usług Tury
stycznych „Pomerania”. Rozmowy 
w tej sprawie trwają, a cały problem 
polega na załatwieniu odpowiedniej 
liczby miejsc w stołówkach. Gdy to 
zostanie rozwiązane pomyślnie, za
łoga ZKiMR otrzyma ok. 60 miejsc 
w pensjonatach na Wybrzeżu Za
chodnim. I ciekawostka, która zain
teresuje zapewne wszystkich. Pro
wadzone są wstępne ustalenia w 
sprawie zakupu pensjonatu w Miel
nie z przeznaczeniem na ośrodek 
wczasowy! Koszt: kilka milionów 
złotych za ok. 90 miejsc w turnusie 
w pokojach dwu, trzy- i czterooso
bowych. Jest więc szansa, że w na
stępnym sezonie prawie podwoi się 
zakładowa baza wczasowa.

Na koniec przypomnijmy kilka 
sformułowań z regulaminu rozdzia
łu wczasów. Pierwszeństwo w ich 
otrzymaniu mają osoby pracujące w 
warunkach uciążliwych dla zdro
wia, wyróżniający się długoletni pra
cownicy, rodziny wielodzietne o ni
skich dochodach i osoby samotnie 
wychowujące dzieci. Zaznaczono 
również, że warunkiem otrzymania 
skierowania jest przepracowanie w 
fabryce co najmniej dwóch lat. Do
dajmy też, iż na wczasy mogą liczyć 
te osoby, które nie korzystały ze 
skierowań w poprzednich dwóch se
zonach.

( r . )
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PIOTR
BALICKI
Z AWÓD SPAWACZA’ zdobył 

PIOTR BALICKI na kursie w 
Strzelinie we własnym zakre* 

sie i na własny koszt. Pracował na
stępnie jako spawacz w zakładzie 
remontowo-budowlanym Państwo
wego ‘ Ośrodka Hodowli Zarodowej 
w Łagiewnikach. W Starym Jawo
rze miał szwagra, który pracował w 
PGR. On to właśnie powiedział mu 
o Zakładach Kuziennlczych i Ma
szyn Rolniczych w Jaworze. W re
zultacie postanowił przyjść tu do 
pracy. Rozpoczął ją w 1977 roku.

—■ Do Zakładów Kuzienniczych 
Ściągnęła mnie możliwość uzyskiwa
nia lepszych zarobków — mówi Piotr 
Balicki. — Z początku nie było jed
nak z nimi tak imponująco, ale te
raz zarabiam prawie dwukrotnie 
więcej. W POHZ praca była chyba 
ciekawsza. Spawałem tam konstruk
cje budowlane. Każda robota była w 
zasadzie inna, tyle tylko, że wyko
nywało się ją z reguły na wolnym 
powietrzu. W ZKiMR jest bardziej 
monotonna — cały czas robi się w  
zasadzie to samo. Ja np. przyspawu- 
ję płaszcze do rozdrabniaczy. Robo
tę wykonujemy pod dachem w Wy

dziale W-4, jest więc jakieś zabez
pieczenie przed deszczami czy wi
churami. W arunki pracy są lepsze 
niż w Łagiewnikach, jest tu jednak 
za ciasno, bo w tej samej hali, 
oprócz spawałni, znajdują się jeszcze 
krajalnia, tłocznia, malarnia i sta
nowiska montażu. Praktycznie nie 
działa wentylacja, panuje duży ha
łas, nie ma gdzie zjeść śniadania, 
brakuje właściwego zaplecza socjal
nego. Na poprawę możemy liczyć po 
wyprowadzeniu się z drugiej części 
hali Działu Głównego Mechanika. 
Zaawansowanie budowy nowych po
mieszczeń dła tego działu jest już 
takie, że przeprowadzka powinna 
nastąpić jeszcze w tym roku. Ja spa
wam w osłonie dwutlenku węgla. 
Często mamy kłopoty z drutem spa
walniczym — brakuje go. Tempo 
pracy spada też wtedy, kiedy dys
ponujemy niewłaściwym drutem. La
tem dochodzą trudności w ciągłym 
zaopatrzeniu w dwutlenek węgła.

Żona Piotra Balickiego — Zofia 
też pracuje w Zakładach Kuzienni- 
czyeh, w tej samej co on hali — w 
tłoczni. Mają dwoje dzieci. Jedno 
chodzi do klasy pierwszej, drugie do 
przedszkola. Na razie mieszkają w 
hotelu yr Roztoce i dojeżdżają do 
pracy w Jaworze. Na czteroosobową 
rodzinę nie są to odpowiednie wa
runki. Z niecierpliwością więc tze- 
kają na zakończenie budowy tzw. 
budynku rotacyjnego. Mają już 
obietnicę-na piśmie, że dostaną w 
nim mieszkanie, składające się z 
dwóch pokoi i kuchni.

Piotr Balicki jes członkiem partii. 
Należy do oddziałowej organizacji 
partyjnej nr 6, w której jest grupo
wym. Jako dobry i sumienny facho
wiec wyróżniony został tytułem naj
lepszego pracownika-kolegi miesią
ca.

(z)

J A N
T E R E S Z K IE W IC Z

PRACĘ W FABRYCE Narzędzi 
Rolniczych JAN TERESZKIE- 
WICZ rozpoczął w marcu 197.1 

roku. Wcześniej pomagał rodzicom 
w prowadzeniu gospodarstwa rolne
go w Paszowicach, gdzie mieszkał. 
Najpierw zatrudniony został jako 
pomocnik kowala w starej kuźni. 
Wkrótce jednak poszedł na kurs spa
waczy i zaczął pracować w spawałni 
Wydziału W-2. Pracuje tam nadal, 
dobrze wywiązując się z powierzo
nych obowiązków. W ciągu tych lat 
dał się poznać jako zdyscyplinowa
ny, sumienny pracownik, wykazują
cy się równocześnie systematycz
nym wzrostem wydajności. W uzna
niu tych zasług otrzymał tytuł naj
lepszego pracownika-kolegi miesią
ca grudnia ubiegłego roku.

— Spawamy detale do pieltuków, 
obsypników, bron aktywnych i in
nych maszyn rolniczych, produko
wanych przez ZKiMR — mówi Jan 
Tereszkiewicz. — Pracujemy indy
widualnie, na akord. Zarobki zależą 
więc od tego, ile zrobi się w ciągu 
dnia. Jak zacząłem pracować to za
rabiałem około 1.500 złotych mie
sięcznie, ale w miarę nabierania 
wprawy w robocie, rosły kwoty na 
listach wypłat. Po ubiegłorocznych 
podwyżkach zarobki kształtują się 
na dość dobrym poziomie. Bywają 
jednak kłopoty z utrzymaniem 
właściwego rytmu pracy z powodu 
braku materiałów, np. drutu spa
walniczego lub detali do maszyn, 
które robimy. Kiepski pod tym 
względem był np. początek marca 
br., ale później sytuacja poprawiła 
się.

— Lubię tę robotę i to trzyma 
mnie przy tej pracy. Ponad połowa 
naszego zespołu to spawacze z dłuż
szym stażem w fabrycznej spawałni. 
Pozostałą część stanowią ludzie 
młodsi. W tej grupie występuje dość 
znaczna fluktuacja. Odchodzą zwła
szcza ci, co ukończyli niedawno 
szkołę zawodową. Gdy zetkną się z 
pracą, to często okazuje się, że rze
czywistość nie jest zgodna z wcześ
niejszym i ich wyobrażeniami o za
wodzie spawacza, że robota nie od
powiada im i szukają innej.

—• Ostatnio przeniesiono naszą 
spawalnię w nowe miejsce. Jest tu 
przede wszystkim trochę lepsza wen
tylacja. W starym miejscu w ogóle 
nie włączaliśmy jej, bo zbyt hałaso
wała, w nowym wentylatory zain
stalowano na zewnątrz, co właśnie 
niweluje hałas. W starej spawałni 
znajduje się jednak rozdzielnia, co 
utrudnia zaopatrywanie się w narzę
dzia i inne detale. Żeby do tego nic 
nawalał transport.

Jan Tereszkiewicz mieszka od kil
ku lat wraz z rodziną w Jaworze. Za 
pośrednictwem zakładu otrzymał 
mieszkanie M~4 w spółdzielczym bu
downictwie w osiedlu Piastowskim. 
Problemy te ma więc poza sobą. 
Przydało się większe w sam raz, bo 
wychowuje dwoje dzieci.

(z)

Wybieramy najlepszego pracownika 1980 r.
D YREKTOR NACZELNY Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolni

czych w Jaworze zatwierdził 22 lutego 1978 roku regulamin kon- 
kursu-płebiscytu na tytuł „Najlepszego pracownika i kolegi”. W 

celu dalszego satysfakcjonowania wyróżniających: się pracowników usta
lono tytuł „Najlepszego pracownika i kolegi miesiąca” oraz „Najlepsze
go pracownika i kolegi roku”.

W wyniku nadesłanych wniosków przez kierowników poszczególnych 
wydziałów produkcyjnych komisja zakładowa wyłoniła najlepszych pra
cowników miesiąca od stycznia do grudnia 1980 roku. Zgodnie z regula
minem charakterystyki pracowników — laureatów konkursu zostały 
przedstawione w „Przeglądzie Fabrycznym”. Obecnie jesteśmy na etapie 
wyboru najlepszego pracownika-kolegi 1980 roku. Wyboru dokona cała 
załoga przez wypełnienie zamieszczonego w tym numerze zakładowej ga
zety kuponu i wrzucenie go do przygotowanej w tym celu skrzynki. Do 
tytułu „Najlepszego pracownika i kolegi roku” kandydują wybrani w 
ciągu 1980 roku najlepsi pracownicy i koledzy miesiąca, jeżeli po tym 
takcie nie zostali ukarani dyscyplinarnie. Pracownik, który otrzyma 
największą ilość głosów, zostanie przedstawiony dyrektorowi naczelnemu 
do zatwierdzenia.

Dla przypomnienia podajemy przywileje, przysługujące pracownikowi, 
który zostanie wybrany na najlepszego pracownika-kolegę roku. Otrzyma 
on nagrodę w wysokości 3000 zł, przysługiwać mu będzie pierwszeństwo 
w przedstawieniu do odznaki zakładowej oraz prawo korzystania w pierw
szej kolejności z wczasów w ośrodku zakładowym i FWP, a także w 
przydziale miejsc w organizowanych przez zakład wycieczkach krajo
wych i zagranicznych. Jego kandydatura przedłożona zostanie do Zjed- 
noszenia w celu wyróżnienia tytułem „Wzorowego Metalowca Roku”.

Z przykrością należy stwierdzić, że nie wszyscy pracownicy, posiada
jący tytuł najlepszego pracownika i kolegi miesiąca, pracowali w 1980 
roku nienagannie. Dlatego do plebiscytu przedstawiamy w tym roku tylko 
11 kandydatów. Są to:

EDWARD WRZASK—  krajacz z Wydziału K-l (nr ewid, 73312), 
CZESŁAW CZEKIEL — frezer z Wydziału M-l (nr ewid. 75218), 
WŁADYSŁAW PYTKA — kowal z Wydziału K-3 (nr ewid. 76362), 
MICHAŁ MASIEWICZ — malarz z. Wydziału W-5 (nr ewid. 79214)1 
JOZEF WOŹNI AKIEWICZ — malarz * Działa TB (nr ewid. 02104), 
IRENA PERTYCHOWSKA — krajacz z Wydziału W-l (nr ewid. 75166)) 
ALEKSANDER KAZIMIERCZAK — wiortaoz z Wydziału W-5. (nr 

OWid. 54112),

PIOTR BALICKI — spawacz z Wydziału W-4 (nr ewid. 77638),
MARIAN PURŁAN — monter z Wydziału W-4 (nr ewid. 56119),'
KRYSTYNA DURAJCZYK— kował z Wydziału K-3 (nr ewid. 73142), 

oraz
JAN TERESZKIEWICZ — spawacz z Wydziału W-2 (nr ewid. 73121).
Wykaz pracowników został sporządzony według uzyskanych tytułów 

najlepszego pracownika miesiąca od lutego do grudnia 1980 roku. Pierw
sze dwie cyfry numeru ewidencyjnego wskazują rok zatrudnienia w  
w ZKiMR. Uważamy, że ambicją załóg wydziałów, w których są zatrud
nieni kandydaci, powinien być masowy udział w głosowaniu. Po ukaza
niu się „Przeglądu Fabrycznego” z kuponem przez 3 dni będą wystawione 
skrzynki, do których chętni oddadzą swoje głosy.

Powodzenie całej akcji zależy w dużym stopniu od zaangażowania za
łogi w konkursie. Im więcej głosów zostanie oddanych do skrzynek, tym 
trafniej wybrany zostanie najlepszy pracownik 1980 roku. Równocześnie 
ZKiMR przypominają, że konkurs na najlepszego pracownika miesiąca 
będzie prowadzony nadal w 1981 roku.

STANISŁAW MYTYCH

KUPON PLEBISCYTU 
„Najlepszy pracownik-kołega 1980 roku”'

_______  nazwisko.i imię kandydata
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PRODUKOWANE w ZKiMR rozdrabniacie uniwersalne cieszą się 
iobrą opinią wśród rolników. Są proste w obsłudze odznaczają się 
jużą wydajnością i trwałością konstrukcji. Można je stosować do 

rozdrabniania na pasze różnorodnych roślin, co podnosi ich walory 
użytkowe. Nic więc dziwnego, że tak udane maszyny otrzymały z po
czątkiem 1981 roku znak jakości z „jedynką”, pod jednym wszakże wa
runkiem. Chodzi mianowicie o takie uszczelnienie puszki, mieszczącej 
osprzęt rozdrabniaczy H -lll/2, H -lll/3 i H-151, aby mogły one pracować 
w trudnych warunkach atmosferycznych.

Wydawałoby się, iż jest to problem który nie powinien sprawić zakła
dowym fachowcom żadnych kłopotów. Tak jednak nie jest. Upłynęło 
kilka miesięcy i nadal nieszczelność puszek spędza sen z oczu konstruk
torom, technologom i kontrolerom jakości, a także bezpośrednim wyko
nawcom. Odbyło się już kilka narad na ten temat z udziałem wszystkich 
zainteresowanych stron.-Nie przyniosły one rezultatów. Pomimo zastoso
wania w produkcji przyjętych wniosków, puszki nadal nie odpowiadają 
wymogom normy szczelności. Dlaczego? Z pytaniem tym zwróciliśmy się 
do pracowników, zaangażowanych w rozwiązanie tego problemu. Oto co 
usłyszeliśmy.

Konstruktorzy: — Konstrukcja puszki jest dostosowana do możliwości 
zakładu. Powstała w . ścisłej współpracy z technologami. Gwarancją jej 
szczelności jest poprawność wykonania, tzn. zgodność z dokumentacją 
konstrukcyjną, połączoną ze starannością roboty. Dlaczego nie uzyskuje
my pożądanych rezultatów? Bo produkcja nie spełnia odpowiednich wa
runków. W mniejszym lub większym stopniu stwierdzamy nieprzestrze
ganie naszych zaleceń, zawartych w rysunkach' technicznych oraz złą ja
kość pracy Jakie są tego przyczyny? Niskie kwalifikacje zawodowe do
zoru i robotników, niska kultura techniczna, rozluźniona dyscyplina 
ogólna i technologiczna. Na usprawiedliwienie załogi Wydziału Montażu, 
zajmującej się produkcją rozdrabniaczy, trzeba powiedzieć, że stanowis
ka pracy mają źle wyposażone, iż panuje tam ciasnota, a także spory

Na zdjęciu rozdrabniacze H -Jll. Wyprodukujemy ich w lym roku po
nad 12 tys. sztuk. Czy będą miały znak jakości?

Fot. B. Wuda ryki

„Jedynka" ze znakiem zapytania
bałagan, właśnie w tej części hali, w której wykonywane są puszki. Wi
dzimy także głębsze przyczyny tych negatywnych zjawisk. Wielkość pro
dukcji narzędzi rolniczych w ZKiMR stale się zmniejsza, stąd też coraz 
mniej uwagi poświęca się Zespołowi Wydziałów Maszyn Rolniczych. 
Wszystko, co najlepsze, a więc ludzie i wyposażenie techniczne, trafia 
do Zespołu Wydziałów Kuźni. Dla nas pozostaje reszta...

Technolodzy: — Przyczyny, uniemożliwiające wykonanie szczelnej 
puszki, to słabe przygotowanie zawodowe części pracowników Wydziału 
W-4 i nieprzestrzeganie procesu technologicznego. Przykłady? Po wyko
naniu operacji detale i podzespoły nie są odkładane, lecz rzucane do po
jemnika lub na posadzkę hali. Powoduje to ich pogięcie, odkształcenie, 
co uniemożliwia dokonanie dalszego, poprawnego montażu. Podczas 
zgrzewania często wykonuje się mniejszą ilość punktów zgrzewczych na 
narożach puszki niż założono to w technologii. Inny przykład. Przy spa
waniu bobu puszki nakładka nie jest ustawiona równolegle z bokiem, co 
uniemożliwia poprawne ułożenie uszczelki gumowej. Często też w trakcie 
spawania przepalany bywa płaszcz puszki. Inny błąd to całkowite po
mijanie operacji gratowania otworów po wierceniu i malowania pędzlem 
miejsca styku dna puszki z jej bokiem oraz dokształcania dna puszki, 
odtłuszczania i gruntowania. Zdarza się też, że bez naszej zgody stoso
wane są w produkcji materiały zastępcze albo dawno wycofane, jak np. 
uszczelki gumowe o wysokości 10 mm zamiast prawidłowych 12 mm, czy 
też podkładki igielitowe pod śruby o średnicy większej niż założono w 
technologii. Jedynym usprawiedliwieniem złej roboty w Wydziale Mon
tażu jest zły stan techniczny niektórych przyrządów. Zdecydowanie 
oświadczamy: w pełni możliwe jest wykonanie szczelnej puszki do roz
drabniaczy pod warunkiem wyeliminowania powyższych mankamentów. 
Dowiodły tego kilkakrotnie przeprowadzone przez nas próby technolo
giczne.

Jakie jest w tej materii zdanie bezpośrednich wykonawców? Odbijają 
oni piłeczkę w stronę konstruktorów: — Zgrzewanie punktowe dna pusz
ki — twierdzą — nie zapewni szczelności nawet przy szczególnej sta
ranności. Wystarczy, że pod wpływem wysokiej temperatury blacha 
nieco „zmarszczy” się, a powstanie szczelina, przez którą będzie ciekła 
woda. Czy nie można wprowadzić zgrzewania liniowego? Naszym zda
niem zbyt cienka jest też uszczelka amperomierza. To także jest miejsce 
częstych przecieków. Powinna być grubsza i wykonana z gąbczastego, 
elastycznego tworzywa Mamy również uwagi innego typu. Konstruktorzy; 
powinni popracować nad wyeliminowaniem jak największej liczby otwo
rów w płaszczu puszki. O tym, że można to zrobić, świadczy przykład 
obejmy przewodu elektrycznego. Zastosowano w tym przypadku jej 
zgrzewanie z bokiem puszki, zamiast przykręcania śrubami.

— Zarzuca się nam, że źle pracujemy, nie przestrzegamy zaleceń kon
struktorów i technologów. Zdarzają się takie przypadki to prawda. Ale 
prawdą jest rówież, że w naszych wydziałowych warunkach trudno jest 
wykonać to wszystko, co zaplanowali fachowcy od konstrukcji i tech
nologii. Przy produkcji puszki do rozdrabniaczy zmieniło się już kilku 
pracowników. Trudno przypuścić, aby żaden z nich nie potrafił przyłożyć 
się do roboty! Konstrukcja puszki powinna być tak opracowana aby, nie 
było możliwości popełnienia błędu!

Argumenty każdej ze stron występującej w sprawie nieszczelnej pusz
ki, przemawiają do przekonania. Do nas szczególnie silnie przemówił 
jeden z przedstawionych przez konstruktorów, ten mianowicie, w którym 
mówią o stale zmniejszającej się randze Zespołu Wydziałów Maszyn Rol
niczych. Istotnie, czy nie za mało uwagi poświęca się w ZKiMR proble
mom produkcji narzędzi rolniczych?

RYSZARD TRZEŚNIOWSKI,

Nagrody za dobre wyniki w nauce
W  1930 ROKU załoga ZKiMR 

wykazała wiele inicjatywy w 
podnoszeniu kwalifikacji i do

skonaleniu zawodowym. Jej członko
wie uczestniczyli w różnych formach 
szkolenia i kursach, prowadzonych 
zarówno systemem wewnątrzzakła
dowym, jak i zleconym, oraz w for
mach szkolnych.

Dużą wagę przywiązywano do 
kursów organizowanych w zakładzie. 
Umożliwiło to uczestniczenie na za
jęciach bez oderwania od pracy. Po
twierdziło to zasadę, że załoga pra
cuje i' jednocześnie uczy się. W wy
niku doskonalenia zawodowego wie
lu pracowników uzyskało wymagane 
kwalifikacje, zdobywając uprawnie
nia do obsługi i eksploatacji maszyn 
oraz skomplikowanych urządzeń pro
dukcyjnych. Szkoleniem i dokształ
caniem zainteresowana była kadra 
kierownicza, inżynieryjno-technicz
na, ekonomiczno-finansowa, służba 
pracownicza oraz pracownicy na 
stanowiskach robotniczych i pokrew
nych.

Systemem szkolenia wewnątrzzakła
dowego objęto 156 osc b. 125 z nich 
ukończyło kursy i szkolenia egzami
nem pozytywnym, uzyskując odpo
wiednie zaświadczenie kwalifikacyj
ne. Uprawnienia do eksploatacji 
suwnicy uzyskało 50 oracowników 
Pozwolenia na prowadzenie wózków 
platformowvch i widłowych zdobyto
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51 osób, a uprawnienia obsługi pod
nośnika montażowego P-100 — 17 
osób. Kwalifikacje i uprawnienia w 
zakresie manewrowego bocznicy ko
lejowej otrzymało 6 osób z Działu 
Zbytu. Ponadto zorganizowano krót
kotrwałe szkolenie w zakresie bez
piecznej pracy hakowych w Zespole 
Wydziałów Kuźni, w którym uczest
niczyło :9 pracowników.

Na -kursach zleconych organiza
cjom społecznym poza zakładem pra
cy przeszkolono łącznie 100 osób. 
Były to w zasadzie kursy trzeciego 
stopnia, przeznaczone dla pracowni
ków zatrudnionych na stanowiskach 
wymagających wysokich kwalifika
cji zawodowych. Do mających duże 
znaczenie dla prawidłowej działal
ności produkcyjnej zakładu należa
łoby zaliczyć przede wszystkim kur
sy w zakiesie doskonalenia mi
strzów, sprawnej działalności służb 
pracowniczych (chodzi to o pracow
ników Działu Socjalnego i Działu 
Kadr), normowania i badania wy
dajności pracy w przemyśle elektro
maszynowym, spawania elektryczne
go i gazowego, dozoru nad eksploa
tacją urządzeń elektroenergetycz
nych, obsługi serwisowej obrabiarek 
sterowanych numerycznie, eksploa
tacji urządzeń elektroenergetycznych 
•oraz bhp i ppoż. dla średniego do
zoru technicznego. Ponadto 17 pra
cowników uczestniczyło w kilku
dniowych sympozjach i konferen
cjach naukowo-technicznych, zwią
zanych z nrofilpm produkcyjnym 
ZKiMR.

Niezależnie od szkoleń i kursów 
część pracowników zdobywała kwa
lifikacje zawodowe w formach 
szkolnych. W 1980 roku do szkół 
wieczorowych i zaocznych uczęszcza
ło 188 osób. W klasach ostatnich na
ukę ukończyło 37 pracowników. 
Przedłożyli oni do Działu Kadr i 
Szkolenia Zawodowego wymagane 
świadectwa i dyplomy. Kilkunastu 
absolwentów ukończyło naukę z wy
nikiem bardzo dobrym i dobrym, za 
co otrzymali nagrody pieniężne w 
wysokości jednomiesięcznych pobo
rów. Forma podnoszenia i zdobywa
nia przez pracowników kwalifikacji 
zawodowych w szkołach zasługuje 
na szczególne uznanie i dalsze po
pieranie. Pracownikom tym zakład 
udziela pomocy w postaci częściowe
go zwalniania z pracy oraz udziela
nia płatnych urlopów na przygoto
wanie się i przystąpienie do egzami
nów.

Na dokształcanie i doskonalenie 
zawodowe pracowników ZKiMR wy
dały 101 tys. zł, z tego na organizację 
kursów wewnątrznkładowych 25 tys. 
z! Należałoby przv tym podkreślić, 
że środki finansowe na prowadzenie 
kursów zleconych są limitowane 
przez jednostkę nadrzędną i nie mo
gą być przekroczone. W związku z 
tym należy czynić wszelkie staYSTiia. 
aby ograniczyć kiefowanie pracow
ników na te kursy, których koszty 
jednostkowe są wysokie. Ograniczyć 
trzeba również wysyłanie osób na 
różnego rodzaju zbędne narady 
szkoleniowe, konferencje i sympo

zja, które — moim zdaniem — nie 
przynoszą zakładowi pożądanych 
efektów i korzyści, a wydatki finan
sowe są znaczne. Aby jednak załoga 
mogła zdobywać kwalifikacje zawo
dowe, ZKiMR będą dokładać wszel
kich starań na organizowanie kur
sów w zakładzie z zapewnieniem 
wykładowców i instruktorów o wy
sokich kwalifikacjach zawodowych.

Pian doskonalenia zawodowego na 
rok 1981 został opracowany i za
twierdzony przez Zjednoczenie PMR. 
Zakłada się przeszkolenie łącznie 226 
pracownkiów w zakresie przyucze
nia do zawodu kowala maszynowe
go, kierowców wózków obsługi pie
ców grzewczych, jazdy suwnicą, eks
ploatacji urządzeń elektroenerge
tycznych. hakowych, spawania gazo
wego i elektrycznego oraz bieżącego 
szkolenia pracowników nowo za
trudnionych. Na kursach zleconych 
przeszkoli sie w zakresie bhp i ppoż. 
średni dozór techniczny dozór urzą
dzeń elektroenergetycznych, mi- » 
strzów dyplomowanych oraz kadrę 
inżynieryjno-techniczna. Przewiduje 
się również że naukę w szkołach 
wieczorowych i zaocznych ukończy , 
ok. 50 pracowników. Na zrealizowa
nie planów szkolenia planuje się wy
datki w wysokości 206 tys. zł.

Pracownicy zainteresowani pod
noszeniem kwalifikacji zawodowych 
proszeni sa o kontaktowanie się z 
Działem Kadr i Szkolenia Zawodo
wego, który udziela szczegółowych 
informacji w tvch sprawach.

ROMAN DUSZENKO
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Zmielić organizacje
matrycowni?

ZESPÓŁ WYDZIAŁÓW MA
TRYCOWNI jest od kilku łat 
„wąskim gardłem” fabryki. 

Kilkakrotnie próbowano już rozwią
zać ten problem, przede wszystkim 
w drodze przebudowy struktury or
ganizacyjnej tej części zakładowego 
organizmu. Wszystkie dotychczaso
we poczynania nie przyniosły jednak 
właściwych rezultatów, ponieważ 
matrycownia nadal nie wywiązuje 
się w pełni z ciążących na niej obo
wiązków. Co prawda, uporano się z 
większością kłopotów przy wykony
waniu oprzyrządowania kuźniczego, 
ale natychmiast ujawniły się nowe 
z oprzyrządowaniem dla wydziałów 
produkujących maszyny rolnicze, nie 
mówiąc o nagminnym braku pros
tych narzędzi, przymiarów, itp. Pró
by poprawy sytuacji przyniosły na-» 
tomiast efekty w postaci znacznego 
wzrostu stanowisk kierowniczych 
oraz rozczłonkowania zadań wydzia
łu pomiędzy jego wyspecjalizowane 
zespoły. Ten ścisły podział kompe
tencji, w intencji słuszny, w przy
padku matrycowni nie sprawdził się. 
Zdaniem pracowników nadmiernie 
usztywnił istniejącą organizację pra
cy, utrudnił współpracę wewnątrz- 

i wydziałową, znacznie zmniejszył 
szybkość reagowania na doraźne po
trzeby wydziałów produkcyjnych. 
(Winę ponoszą wg opinii robotników 
owe pośrednie szczeble zarządzania 
w postaci kierowników poszczegól
nych komórek. Jakie więc widzą 
wyjście z istniejącej sytuacji?

Propozycję robotników matrycow
ni streścić można w pojęciu, które 
fachowcy nazywają „spłaszczeniem 
struktury organizacyjnej”. Obecnie 
wygląda ona następująco: na czele 
stoi kierownik Zespołu Wydziałów 
Matrycowni, któremu podlegają kie
rownicy wydziałów M-0, M-l, M-2, 
M-3, M-4 i M-5. Im z kolei podpo
rządkowani są mistrzowie, a przed
stawicielom dozoru średniego — bry
gadziści. W sumie daje to pokaźną 
liczbę dziewięciu kierowników, ta
kąż ilość mistrzów i 37 brygadzis
tów.. Dodajmy, iż znane są i takie 
przypadki, że pracownik pobiera do
datek „brygadzistowski”, chociaż w 
istocie nie odpowiada za pracę ni
kogo więcej poza sobą samymi1

Uważny czytelnik spostrzegł za
pewne, iż z powyższego wyliczenia 
wychodzi tylko siedem stanowisk 
k)erowniczych. podczas gdy podaje
my ich aż dziewięć. Spieszymy więc 
wyjaśnić, że różnica wynika z faktu 
funkcjonowania ai składzie Działu 
M-0 dwóth komórek z kierownika
mi na czele, a mianowicie wypoży
czalni i sekcji planowania.

Nowy schemat organizacyjny 
ogranicza liczbę stanowisk kuń-ow.- 
niczych do trzech: kierownika ma
trycowni i jego zastępców do spraw 

j technicznych oraz produkcji. Pierw
szemu z wymienionych zastępców 

[ podlegałby obecny Dział M-0. zaś 
[ drugiemu — ooszezególne zespoły 

robocze, zarządzane przez mistrzów 
wraz z odpowiednia liczbą bryga

dzistów, zależną od aktualnych po
trzeb wydziału. Dodajmy także, iż 
proponowany schemat posiada dwa 
warianty. Obydwa dotyczą Działu 
M-0. W jednym z nich przyjęto 
strukturę w kształcie dotychczaso
wym, tzn. z wypożyczalnią, sekcją 
planowania i technologiczną, wzor
cownią oraz zaopatrzeniem, w dru
gim wnioskuje się włączenie wydzia
łowych zaopatrzeniowców w skład 
ogólnozakładowego Działu Zaopat
rzenia, a także przeniesienie istnie
jącego Wydziału Zabezpieczenia Pras 
M-5, zgodnie z faktycznymi wyko
nywanymi czynnościami, do komór
ki utrzymania ruchu kuźni, który z, 
wymienionych wariantów zostanie 
przyjęty, o tym powinna zadecydo
wać konkretna analiza wszystkich 
„za” i „przeciw” — stwierdzili pra
cownicy matrycowni.

Jakie argumenty przemawiają za 
ich propozycją? W rozmowie z na
mi przedstawili pięć zasadniczych 
korzyści, które świadczą za wpro
wadzeniem zmian. Wymieńmy je 
kolejno.

Po pierwsze — znaczne zmniejsze
nie liczby etatów kierowniczych z 
istniejących dziewięciu do trzech 
ewentualnie do pięciu, ponieważ w 
Dziale M-0 utrzymuje się, przy przy
jęciu pierwszego wariantu, dwa sta
nowiska kierownicze. Następna bar
dzo ważna sprawa, to zwiększenie 
rangi mistrzów. Ich obecna pozycja 
sprowadza się w rzeczywistości do 
funkcji brygadzistów. W nowym 
schemacie pełnić będą postulowaną 
od dawna rolę kierowników odcin
ków produkcyjnych. Z tej korzyści 
wynika kolejna, a mianowicie wzrost 
znaczenia brygadzistów.' Następny 
plus proponowanej reorganizacji to 
usprawnienie roboty w całej matry
cowni poprzez podporządkowanie 
pracy wszystkich maszyn jednemu 
decydentowi. Umożliwi to elastycz
ne sterowanie całym wydziałem, po
zwoli doraźnie zlecać' pracę jakiejś 
grupy maszyn dla innego „M” bez 
koniecznego uzgadniania tego na 
szczeblu kierowników wydziałów. 
Wreszcie w końcu nowa, przejrzysta 
struktura władzy w wydziale umoż
liwi lepszy nadzór nad wykonywa
niem zadań.

Przedstawiona propozycja zmiany 
dotychczasowej struktury organiza
cyjnej matrycowni jest klarowna. 
Przytoczone argumenty dobitnie 
przemawiają, naszym zdaniem, za 
wprowadzeniem jej w życie. 
Skądinąd wiadomo przecież, że eli
minacja pośrednich szczebli zarzą
dzania wychodzi organizacjom prze
mysłowym z reguły na zdrowie, 
przynosi korzyści w postaci spraw
niejszego kierowania produkcją. 
Warto więc, aby fachowcy do spraw 
organizacji oracy oraz członkowie 
dyrekcji fabryki serie potraktowali 
uwagi robotników. Chociaż nie są 
specjalistami w tej dziedzinie, wi
dzą problem w całej jego krasie, jak  
wygląda on z dołu. od strony bezpo
średnich wykonawców.

(r.)

Odnowa

Iw służbie zdrowia
W DijBlE PRZEMIAN, jakie za

szły w życiu społeczno-gospo
darczym kraju, należne miej

sce znalazła działalność i potrzeby 
służby zdrowia, w szczególności 
przemysłowej. Fakt ten należy uznać 
za bardzo ważny, ponieważ potrzeby 
przychodni przyzakładowej ZKiMR, 
jak wiadomo, są duże i przekraczają 
obecne możliwości dyrekcji. Sądzę, 
że po zainteresowaniu się tymi pro
blemami przez NSZZ „Solidarność”, 
sprawa nabierze realne kształty. Ge
neralnie rzecz biorąc, niedostatki 
sprowadzają się do niedoboru kadry 
lekarskiej i średniego personelu me
dycznego, braku odpowiedniego za
plecza, tj. pomieszczeń na gabinety 
lekarskie, gabinet fizykoterapii oraz 
na potrzeby socjalne, a także do nie
właściwego zaopatrzenia w materia
ły opatrunkowe i leki.

Odnośnie kadry lekarskiej, obec
na sytuacja jest niezadi walająca, 
ponieważ na jednego lekarza powin
no przypadać przy pełnym, 7-go- 
dzinnym etacie od 800 do 1200 pra
cowników. Tymczasem ZKiMR za
trudniają 2400 pracowników, a do tej 
liczby dochodzi jeszcze 147 uczniów 
szkoły przyzakładowej oraz 50 juna
ków z OHP. Niejednokrotne jestem 
zmuszony przyjmować pacjentów 
poza ustalonymi godzinami, aby 
sprostać potrzebom, udzielając po
mocy lekarskiej zgłaszającym się 
osobom. Wynika z tego niezaprze
czalnie, że istnieje pilna potrzeba 
zatrudnienia drugiego lekarza. _ W 
tym miejscu pragnę podkreślić, że 
zadaniem przemysłowej służby zdro
wia jest nie tylko typowa praca le
karska, polegająca na przyjmowaniu 
i leczeniu pacjentów, ale głównie 
profilaktyka, badania okresowe.

Pracę lekarza w przemysłowej 
służbie zdrowia można przedstawić 
w ten sposób, że na działalność usłu
gową, tj. na konkretne przyjęcia, po
winien przeznaczyć 40—50% godzin 
zatrudnienia, pozostałą zaś ilość czasu 
na działalność profilaktyczną. Tak 
właśnie powinna kształtować się 
sprawa lekarza w fabryce. Stan fak
tyczny daleko jednak odbiega od 
normatywów. W tym względzie na
leżałoby więc poczynić niezbędne 
kroki z korzyścią dla personelu służ
by zdrowia jak i pacjentów.

Obecnie pielęgniarki dyżurują 
przez trzy zmiany. Sytuacja jest nie
zadowalająca. Pielęgniarka dyżurna 
jest właściwie zdana na własne 
umiejętności. Trudności, z jakimi 
spotyka się w pracy, wynikają z róż
nych przyczyn. Niejednokrotnie 
stwierdza się brak karetki zakłado
wej, która nie jest przeznaczona do 
wyłącznej dyspozycji pracowników 
służby zdrowia. Niejednokrotnie 
pielęgniarka skazana jest na własne 
siły, nie może zasięgnąć w konkret
nym przypadku porady lekarskiej, 
nie ma możliwości telefonicznego 
skontaktowania się z kierownikiem 
przychodni Przypadki pilne odsyła 
po godz. 16.00 do oddziału pomocy 
doraźnej.

Widzę parę możliwość: załatwienia 
te sprawy, co w znacznym stopniu 
usprawniłoby działalność zakładowe; 
służby zdrcwia. W czasie II i III 
zmiany zdarzaja sie nie tylko wy
padki przy pracy, alt i zachorowa
nia. powodujące niezdolność do pra
cy Pacjenci czekają dc nastepnegr 
dnia. kiedy będą mogli liczyć ns 
właściwe leczenie : otrzymać zwol
nienie z pracy. Nadal otwarta jes1

sprawa utworzenia pododdziału szpi
talnego po przebudowie Przychodni 
Przyzakładowej, w którym niektórzy 
chorzy mieliby zapewnione właściwe 
leczenie bez konieczności poszukiwa
nia leków. Mam tu na uwadze pra
cowników zamieszkujących w hotelu 
w Roztoce czy w hotelu robotniczym 
przy ul. Piastowskiej. Sądzę, że by
łoby to właściwszym rozwiązaniem, 
niż pozostawienie chorych pod opie
ką przypadkowych ludzi. Wymaga to 
jednak pewnych posunięć organiza
cyjnych. Problem ten przedstawiłem 
na spotkaniu z dyrekcją i czynni
kami społecznymi oraz z załogą 
ZKiMR. W sumie stworzyłoby to 
możliwość obserwacji pacjentów sy
mulujących i dysymulujących, co 
umożliwiłoby prowadzenie właściwe
go postępowania leczniczego.

Pilną sprawą jest uruchomienie 
gabinetu fizykoterapii, w którym 
pracownicy ze schorzeniami narządu 
ruchu i zespołu przeciążeniowego, ze 
zmianami zwyrodnieniowo-znie- 
kształcającymi oraz pourazowymi 
mieiliby zapewnioną pełną rehabilita
cję. Dysponujemy m. in. aparatem 
do diatermii, krótkofalowej, który 
obsługuje przeszkolona pielęgniarka. 
Rozszerzenie zabiegów fizykotera
peutycznych, jak okłady parafinowe, 
masaże, bicze wodne i inne zabiegi 
z pewnością poprawiłoby ogólny stan 
zdrowia załogi, przyśpieszyło proces 
leczenia. Przy metodzie farmakolo
gicznej proces ten niejednokrotnie 
wydłuża się, a efekty uzyskuje się 
często dopiero po leczeniu sanatoryj
nym, kiedy to pacjent uzyskuje moż
liwość korzystania z zabiegów fizy
koterapeutycznych. Na leczenie sa
natoryjne pacjent oczekuje jednak 
od 3 miesięcy do pół roku.

Zarówno stworzenie dodatkowych 
gabinetów, wygospodarowanie odpo
wiednich pomieszczeń na cele socjal
ne oraz zorganizowanie pododdziału 
w Przychodni Przyzakładowej nie 
będzie możliwe bez powiększenia 
obecnych pomieszczeń. Najważniej
szą i niezbędną rzeczą jest przekaza
nie przez dyrekcję ZKiMR odpo
wiednich lokali do zagospodarowania 
przez zakładową służbę zdrowia.

W związku z niedostatkami w zao
patrzeniu w leki i materiał opatrun
kowy jest to obecnie najważniejsze 
zagadnienie. Ogólnie wszyscy zdaje
my sobie sprawę z trudności, wystę
pujących na rynku farmaceutycz
nym. Z praktyki lekarskiej wynika, 
że pacjenci niejednokrotnie mają le
ki, których z różnych przyczyn nie 
wykorzystali. Nie mogą ich zwrócić 
do apteki, ponieważ obowiązują 
przepisy resortowe, zabraniające 
przyjmowania niewykorzystanych 
leków.

Postuluję zajęcie się zagadnieniem 
odpowiedniej dystrybucji leków nie
wykorzystanych przez oacjentów. 
Niejednokrotnie sami zgłaszają się z 
postulatem, aby umożliwić im prze
kazanie niewykorzystanych leków 
osobom wymagającym leczenia ta 
kimi samymi środkami, a mającym 
trudności z ich kupnem.

Reasumując, przedstawiłem naj
ważniejsze problemy i trudności 
służby zdrowia D r ż y  ZKiMR Nie
które z nich wymagają pilnegc za
łatwienia. inne natomiast szerokiej 
konsultacji przy uwzględnieniu rze
czywistych możliwości inwestycyj
nych.
Lek med, WIKTOR PIOTROWSKI
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F o t. B . W UDARSKI

PLEBISCYT WŚRÓD ZAŁOGI

W sprawie skracania czasu pracy
tT lutego br. Komisja Zakładowa 

NSZZ „Solidarność” przedstawiła za
łodze ZKiMR trzy warianty skró
conego,- 42-godzinnego tygodnia pra
cy, przyjętego w porozumieniu mię
dzy Rządem PRŁ a Krajową Komi
sją Porozumiewawczą „Solidarnoś
ci”. Ten wariant, za którym opowie
działa się większość pracowników 
zakładu, komisja przyjęła jako sta
nowisko całej załogi w rozmowach z 
dyrekcją i władzami miastka

W ciągu trzech dni zarządy kół w 
poszczególnych wydziałach zebrały 
opinie załóg na temat proponowa
nych rozwiązań. W głosowaniu 
wzięli udział nie tylko członkowie 
„Solidarności”, Wypowiedzieli się 
również pracownicy należący do 
związku branżowego, członkowie 
partii i bezpartyjni. Zdecydowana 
większość, bo ponad 90 proc. osób, 
które wzięły udział w sondażu, gło
sowała za pierwszym wariantem 
skróconego czasu pracy. Polega on 
na ogólnej zasadzie trzech kolejnych 
wolnych sobót i czwartej roboczej w 
wymiarze ośmiu godzin, z uwzględ
nieniem możliwości przesunięcia dni 
wolnych w tych tygodniach, w któ
rych rozkład ustalony zostanie w 
porozumieniu ze związkami zawodo
wymi. Za wariantem drugim i trze
cim opowiedziało się zaledwie 0,8% 
ankietowanych.

Równolegle z sondażem opinii za
łogi na temat skracania czasu pracy 
zakładowe władze „Solidarności” 
przeprowadziły referendum w spra
wie wprowadzenia w fabryce nowe
go układu zmian roboczych, polega
jącego na pracy w rytmie: po zmia
nie pierwszej — przejście w następ
nym tygodniu na zmianę trzecią, a w 
kolejnym —- na zmianę drugą. W 
uzasadnieniu nowego cyklu podano 
m. in., że przy przejściu ze zmiany 
pierwszej na trzecią pracownik 
uzyskuje co trzy tygodnie wolny 
czas od godziny 15 w piątek (ew. w 
sobotę) do godz. 23 w poniedziałek, 
W dotychczasowym systemie zmu
szony jest podjąć pracę w tym dniu 
już o godzinie 15. Poinformowano 
również o słabej stronie nowego roz
wiązania, którym jest ewentualny 
brak zsynchronizowania własnego 
czasu pracy z innym członkiem ro
dziny, pracującym w systemie zmian 
1 — 1 — 3.

Za wprowadzeniem w ZKiMR no
wego rytmu zmian roboczych głoso
wało ponad 88% osób, do których 
zwrócono się z tym pytaniem. 11% 
opowiedziało się za utrzymaniem do
tychczasowego układu, zaś około 1% 
obwarowało swoje głosy za nowyn. 
systemem szczegółowymi warunka
mi, dotyczącymi m. in. uzgodnieni

czasu pracy ze stosowanym-w innych 
jaworskich fabrykach. Wyniki son
dażu świadczą więc niezbicie,. iż 
warto ten temat' gruntownie prze
myśleć i, po uwzględnieniu uwag 
załogi, wdrożyć w życie.

Na> marginesie powyższej sprawy 
jedna uwaga. Załoga ZKiMR po raz 
pierwszy spotkała się z sytuacją, że 
przed wprowadzeniem ważnej dla 
ogółu pracowników zmiany zasię
gnięto jej szczegółowej opinii. Uzna
no jednogłośnie, że ten sposób postę
powania warto wprowadzić jako 
obowiązującą normę w rozstrzygnię
ciu spraw istotnych dla ZKiMR.

* * *

5 marca br. dyrektor naczelny 
ZKiMR podał w zarządzeniu służbo
wym terminy ośmiogodzinnych, ro
boczych sobót. Ich rozkład w skali 
1981 r. uwzględnia zarówno opinię za
łogi, jak też rytm funkcjonowania 
miejskich instytucji użyteczności pu
blicznej, w tym żłobków i przed
szkoli. Tak więc soboty: 28 marca, 
25 kwietnia, 30 maja, 20 czerwca, 25 
lipca, 22 sierpnia, 19 września, 17 
października, 14 listopada i 12 gru- 
dnia będą dniami pracy. Podane ter
miny w imieniu załogi zaaprobowała 
Komisja Zakładowa NSZZ „Solidar- 
ność” i Rada Zakładowa NSZZ Me
talowców.

W tym samym zarządzeniu poinfor
mowano o wprowadzeniu od 23 mar
ca br. nowego układu zmian robo
czych. Oznacza to, że pracownicy, 
zatrudnieni w tygodniu 16—21 mar
ca na zmianie pierwszej, przyszli w 
następnym, tj. 23—28 marca na zmia
nę trzecią, zaś robotnicy ze zmiany 
drugiej w tym samym okresie na 
zmianę pierwszą. Jak z tego wynika, 
w miejsce stosowanego do tej pory 
rytmu, polegającego na kolejno po 
sobie następujących zmianach, pier
wszej, drugiej i trzeciej, wprowadzo
no zasadę: zmiana pierw sza— zmia
na trzecia-— zmiana druga,

( R .)

$  Przegląd Fabryczny

Dodatki szkodliwe
m  stanowiskach nierobotniczych

W drugiej dekadzie marca br. zo
stały uzgodnione ze związkami za
wodowymi propozycje, dotyczące 
wprowadzenia w Zakładach Kuzien- 
niczych i Maszyn Rolniczych dodat
ków za pracę w warunkach szkodli
wych dla zdrowia i przyznania ich 
pracownikom na stanowiskach nie
robotniczych. Podstawę do podjęcia 
takiej decyzji stanowiły warunki, 
charakteryzujące się czynnikami 
szkodliwymi, w jakich muszą prze
bywać ci pracownicy. Ogółem obję
to nimi 82 osoby z grupy umysło
wych, co w stosunku do zatrudnio
nych na stanowiskach nierobotni
czych stanowi 20%.

Wysokość stawki wyjściowej do 
ustalenia miesięcznego, zryczałtowa
nego dodatku wynosi 1,50 zł za go
dzinę. Dla uproszczenia żmudnej 
procedury obliczenia wysokości do
datków w poszczególnych miesiącach 
wyodrębniono 4 grupy pracowników, 
w zależności od czasu przebywania 
w warunkach szkodliwych dla zdro
wia.

Grupa.pierwsza* to przede wszyst
kim mistrzowie, których czas prze
bywania w warunkach szkodliwych 
wynosi 8 godzin w ciągu zmiany. 
Zryczałtowany miesięczny dodatek 
dla tych pracowników wynosi 260 zł. 
Grupa druga tó kierownicy wydzia
łów kujących, .kierownicy niektórych 
służba działów pomocniczych oraz 
technolodzy warsztatów, przebywa
jący w warunkach szkodliwych 4 
godziny dziennie. Wysokość dodat
ków dla nich wynosi 130 zł miesięcz-

Kłopoty załogi magazynu hutniczego

Nie będzie zakładowego żłobka
pęk a  w szw ach. Za p o d ję tą  decyzją  p rze
m aw iały  rów nież  a rg u m en ty  ekonom icz
ne. K oszty ad a p ta c ji b u d y n k u  przy  ul. 
A rm ii R adzieckiej n a  żłobek w yniosłyby , 
w g w stęp n y ch  obliczeń, ponad  p ięć m ilio
nów  z ło tych  (koszt sam ej doku m en tac ji 
techn icznej o k reślono  n a  1 m in  zi). n a  co 
fab ry k i obecn ie  n ie  stać. Z aś jaw o rsk i 
W ydział O św iaty posiada w łasną g rupę 
rem o n to w o -b u d o w lan ą . P o n ad to  p rzy w ró 
cen ie  by łej szkole  Jej p ie rw o tn y ch  fu n k 
c ji w ym agać będzie m in im alnych ' nakfo- 
dów.

N a k o n iec  bard z ie j op ty m isty czn a  w ia
dom ość. Z  w ypow iedzi n acze ln ik a  m iasta  
J a  w ora w ynika , lż w  ż łobku w  osied lu  
P iastó w  m ie jsc a . dzielone b ęd ą  pom iędzy 
jaw o rsk ie  zak ład y  p ra c y  p ro p o rc jo n a ln ie  
do  liczby z a tru d n io n y ch  w n ich  osób.

OM

N ie będzie zakładow ego żłobka, p rzy 
na jm n ie j na  raz ie  — ta k ą  w iadom ość 
o trzym aliśm y od przedstaw ic ie li służby 
pracow niczej. T ak  w ięc nadzie ja , iż w 
pom ieszczeniach by łe j „p rzy zak lad ó w k i" , 
po n iezbędnym  rem oncie  1 ad ap tac ji b u 
d y n k u  p rzy  ul. A rm ii R adzieckiej, pow sta
n ie  jeszcze w  tym  roku  ta k  p o trzebna 
załodze placów ka, n ie  spe łn iła  się. N a py 
tan ie  o p rzyczyny  o trzym aliśm y  n as tęp u 
ją c e  w yjaśn ien ie .

B udynek , w k tó ry m  m ieściła s ię  szkoła 
p rzyzak ładow a, ZKIMR dzierżaw iły  od 
U rzędu M iejskiego w Jaw orze , fak ty czn e 
go w łaściciela posesji. T en  zaś postano
w ił, po  w ygaśn ięc iu  umowy, p rzekazać  
sw o ją , w łasność  w  uży tk o w an ie  W ydziało
wi O św iaty. J a k  s ię  dow iedzieliśm y, no
wy dzierżaw ca zam ierza  u rządzić  tam  filię  
Szkoły Podstawowej nr ft która obecnie

chow uje  dw oje  i w ięcej dzieci.
Oto ja k  p rzed staw ia ją  się  now e tabele  

odpłatności- Z aczn ijm y  od w czasów  w 
o środkach  zak ładow ych  i F un d u szu  
W czasów P racow niczych . P rzy  docho
dzie na  1 członka rodziny  nie w iększym  
niż 1500 zl p raco w n ik  płaci 15 p roc . pe ł
nego k osz tu  sk ie ro w an ia  w czasow ego. 
G dy dochód ten  m ieści się w g ran icach  
1501 do  2000 zi o dp ła tność  ró w n a  się 20 
p roc., gdy w ynosi 2001—2500 zl — 25 p ro c ., 
zaś w p rzydzia le  2501—3000 zl — 30 p roc. 
D ochód od 3001 — 4000 zl oznacza o p ła tę  35 
p roc ., 4001—4500 zl — 40 p ro c ., a  pow y
żej 4500 ty siąca  zło tych n a  osobę w  ro 
dzin ie  45 p ro cen t w artośc i sk ie ro w an ia . 
W p rzy p ad k u  dzieci o p ła ty  są  niższe o  i 
p ro cen t.

Podobnie k sz ta łtu ją  się  kosz ty  o d p ła t
ności za pob y t n a  z im ow iskach , ko lo
n iach  i obozach d la  dzieci 1 m łodzieży. 
Są one Jednak  niższe. W p rzy p ad k u  do
chodów  na  członka rodziny  niższych od 
1500 zi sk ie ro w an ia  są  b ezp ła tn e! P rzy  
w yższych zaro b k ach , t j .  1501—2000 zl, p ła 
ci się 10 p roc . kosztów  sk ie ro w an ia  n a  
obóz czy  kolonię. O plata  ta  w zrasta  o  I  
p roc . w  k ażdym  n as tęp n y m  w yższym  
przedzia le  dochodów  I pow yżej 4500 zt 
n a  1 cz łonka rodziny  osiąga 40 p ro cen t 
fak ty czn y ch  kosztów  sk ie row an ia .

Od red ak c ji i N ie k o m en tu jem y  celo
wości podw yższen ia  o p ła t. S ądzim y jed
n a k . że  p ro p o rc jo n a ln ie  do  w zro stu  kosz
tów  w ypoczynku  p racow ników  ZK1MB 
w zrośn ie  rów nio* Jakość św iadczonych  
u słu g . Przynajmniej w  o śro d k ach  Z KIM* 
w. R ow ach 1 w  G lębokłem . (M

nie. Trzecią grupę stanowią pracow
nicy przebywający w warunkach 
szkodliwych 3 godziny w ciągu dnia. 
Są to głównie planiści w wydziałach 
kujących, mistrzowie w wydziałach 
W-4 i W-5 oraz niektórzy mistrzo
wie służb pomocniczych. Dodatek dla 
tej grupy pracowników wynosi 100 zł 
miesięcznie. W grupie czwartej, sto
sunkowo nielicznej, znajdują się nie
którzy planiści, wydziałów „W” oraz 
technolodzy mający związek z wy
działami kującymi. Czas przebywa
nia w warunkach szkodliwych tej 
grupy zatrudnionych wynosi 4 godzi
ny dziennie, a wysokość dodatku 
szkodliwego 70 zł miesięcznie.

Pierwsze naliczenie dodatków na
stąpi przy wypłacie wynagrodzeń za 
marzec br;, a w związku z przyzna
niem ich od 1 stycznia 1981 roku, 
wypłata obejmie również wyrówna
nie za dwa poprzednie miesiące.

Niezbędny fundusz płac na pokry
cie wydatków Związanych z wpro
wadzeniem w/w dodatków zostanie 
wygospodarowany poprzez wzrost 
wydajności pracy, w ■ tym głównie 
poprzez poprawę jej organizacji. 
Można mieć nadzieję, że fakt, iż pra
cownicy, którym te dodatki zostały 
przyznane, należą do trzonu tech
nicznego dozoru średniego, od pra
cy którego w dużej mierze zależy 
właściwe wywiązywanie się z zadań 
podległych im zespołów pracowni
czych. stanowi gwarancję, że nie
zbędny fundusz zostanie wygospoda
rowany.

EUGENIUSZ-CEZAR

Od pew nego czasu w ydziały  p ro d u k 
cy jn e  zg łaszają  pod ad rese m  p raco w n i
ków  m agazynu  hu tn iczego  uw ag i, d o ty 
czące m . In. n ie term inow ego  w ydaw an ia  
m a te ria łó w  i pom yłek  w o k re ś la n iu  ga
tunków  s ta li, d o sta rczan y ch  do  k ra ja ln i. 
M ankam en ty  te , zdaniem  kow ali, rz u tu ją  
w  znacznym  sto p n iu  n a  jak o ść  I w iel
kość p ro d u k c ji odk u w ek . U tarło  się  n a 
w et p rzek o n an ie , iż k łopo ty  p ro d u k cy jn e  
Z espołu  W ydziałów  K uźni są  w ynik iem  
złej p racy  ro b o tn ików  z D ziału G ospo
d a rk i M ateriałow ej. J e s t  w tym  sporo  
p raw d y . W iele p rzyk ładów  z codziennej 
p ra k ty k i dob itn ie  p o tw ierdza  to  ogólne 
m niem anie .

F ak tem  Jest je d n a k  i to , że załoga m a
gazynu  hu tn iczego  w y k o n u je  sw o je  obo
w iązki w  w aru n k ach , k tó re  odb iegają  
od ty ch , ja k ie  zw ykło  uw ażać się za 
n o rm alne . N p. Dział G łów nego M echani
k a  p raw ie  całkow icie  zablokow ał do jśc ie  
do suw nicy  od  s tro n y  ram p y  ko le jow ej, 
a  p o n ad to  w y k o n u je  w ty m  m iejscu  ro 
bo ty  spaw aln icze , co oślep ia  obsługę  su w 
n icy . P rz y  sto jak a ch  ze s ta łą  rozłożyli 
się  ze sw oim  „g o sp o d ars tw em ” , t j .  b ija - 
kam i do  m iotów , suw ak am i itp . e lem en
tam i m aszyn  robo tn icy  z b ry g ad  u trzy 
m an ia  ru c h u . T ak ie  sk ładow isko , rzecz

jasna," n ie  u ła tw ia  p racy  m agazynierom . 
Do lis ty  sp raw  w ym agających  pilnego 
za ła tw ien ia  p rzez  m echan ików  należy  po
trzeb a  usun ięc ia  ta śm y  gum ow ej, u tru d 
n ia jące  d o stęp  do  m agazynu  hu tn iczego  
od  s tro n y  stan o w isk  łam aczy.

Z w raca  tak że  uw agę n iew łaściw a loka
lizac ja  kom ó rk i DKJ. O grodzenie m iejsca , 
d la  k o n tro le ró w  uniem ożliw iło bezpieczne 
m anew row an ie  podw ieszoną pod su w n i
cą  w iązką sta li. G dy dodam y tru d n e  w a
ru n k i p ro w adzen ia  d o k u m en tac ji zw iąza
n e j z w ydaw an iem  m ateria łó w , a  tak że  
b ra k i w odzieży ociep lanej, do jdziem y 
ła tw o do  w n iosku , że załodze m agazynu  
hu tn iczego  n ie  s tw orzono  w aru n k ó w , 
u m ożliw ia jących  pełne  w yw iązyw anie się  
z  c iążących  na  n ie j obow iązków . W ta 
k im  też  to n ie  u trzy m an e  je s t  p ism o K o
m isji Z ak ładow ej NSZZ „S o lidarność” , 
w n iosku jące  p iln e  p rzed staw ien ie  h a rm o 
nog ram u  p rac , zw iązanych  z u sun ięc iem  
pow yższych n iepraw id łow ości.

W iększość sp raw , o  k tó ry ch  p iszem y, 
n ie  w ym aga n adzw yczajnych  d zia łań  ze 
s tro n y  k iero w n ic tw a  zak ładu . Sądzim y 
w ięc, iż Już w kró tce  tru d n o śc i w  p raw i
d łow ej g ospodarce  m ate ria ło w ej zo s tan ą  
u su n ię te , o  czym  po in fo rm u jem y  czy te ln i
ków  w  n as tęp n y m  num erze .

(r.)

Nowe stawki opłat za wczasy i kolonie
W zw iązku ze zw iększonym i kosz tam i 

Dział Socjalny  w prow adził z d n iem  1 lu 
tego br. za zgodą '"B a d y  Z akładow ej 
Z w iązku  Zaw odow ego M etalow ców  1 K o
m isji Z ak ładow ej NSZZ „S olidarność '"  
now e, w yższe staw k i za w czasy , kolonie, 
z im ow iska i obozy. P od trzy m an o  zasadę, 
iż w ysokość odp łatnośc i zależy od do 
chodów  n a  członka rodziny . Z w ym ie
n ionych  św iadezeń soc ja lnych  m ogą k o 
rzy stać  bezp ła tn ie  dzieci sam otnych  m a
tek  pod w aru n k iem , iż dochód n ie  p rze
k racza  2.500 zł., a  p o n ad to  m a tk a  w y-



Ile kosztuje 
niedbalstwo?

-  l i r - l  i

W NASZYM ( # j  BI EKTY WIE
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— ile  k osz tu je  n ieposm arow an ie  łożysk  
w m on tow anym  w fab ry c e  ro zd rab n ia - 
czu H— 111/3? —• sp y ta ł m n ie  o negdaj zn a
jom y  k o n stru k to r .

— Nie w iem  ale  sądzę , że  na jw yżej 
k ilk ase t, no, pow iedzm y, ponad  sto  zło
ty ch  — odparłem .

W odpow iedzi roześm iał się , w yraźn ie  
ubaw io n y  m o ją  n iew iedzą:

— Z naczn ie , a le  to znaczn ie  w ięcej, bo 
1.060 zł. T yle  w łaśn ie  kosztow ało  n ie
dba ls tw o  ro b o tn ik a  z W ydziału M ontażu. 
N ie nałoży ł sm a ru  do łożysk  i w roz- 
d rab n iaczu  bardzo  siln ie  g rza ły  się p o d 
czas p racy  te  e lem en ty  k o n stru k c ji. Rol
n ik  złożył rek lam ację , zaś w poblisk im  
PO M -ie, k tó ry  prow adzi obsługę gw a
ra n c y jn ą , s tw ierdzono  ca łkow ity  b rak  
sm a ru  w dw óch  łożyskach . N asm aro w a
n o  je  zgodnie z in s tru k c ją , za co w y s ta 
w iono rach u n ek , o p iew ający  n a  ta k ą  
w łaśn ie  sum ę. O czyw iście, zap łac ił za
k ła d , a  n ie  w łaściciel rozd rab n iacza . Wi
dzisz te raz , ile ko sz tu je  p iedbalstw o , n ie 
p rzestrzeg an ie  technologii. P om in ięcie  w 
p rocesie  p ro d u k c ji d ro b n e j n ieraz  czyn
ności oznacza ew id en tn e  s tra ty .

N iew esołe re flek s je , ja k ie  n asu w a ją  się 
po  ow ej rozm ow ie, sp ro w ad za ją  się w łaś
ciw ie do jednego . Od pew nego czasu ob 
se rw u ję  u p ad ek  tego, co o k reśla  się m ia
nem  techn icznej k u ltu ry  p racy . N ie ty l
ko  w zak ładzie , a le  tak że  w dom u, bez
pośred n io  i w sposób , że ta k  o k reślę , 
n am aca ln y  sp o ty k a m y  się z ty m  zjaw is
k iem .

W iciu z n as  w y k o n u je  sw o je  obow iąz
k i, o t, tak , ab y  zbyć, żeby ja k o ś  w y
tw arzać  do  p ię tn a s te j. T rzeb a  w kręcić  
ś ru b k ę , w ięc rob im y to , a le  zam iast
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Czas na wiosenne porządki

Zresztą czy tylko wiosną powinniśmy dbać o porządek i ład w miej
scu pracy? Fot. R. Wudarski

POZIOM O: 1. Ś w iątyn ia  w ksz tałcie  w ie
ży o w ielu p ię trach , 4. R e p rezen tan t P o l
sk i w sk o k u  w zw yż, 9. C iam ajda , l l .  P oe
ta  o k resu  M łodej P o lsk i, 13. D robnostka , 
14. U fność, zau fan ie , 15. K ategoria  e s te 
tyczna  w lite ra tu rze , m uzyce, 16. O kreślo 
ny  porządek , uk ład  ludzi, zw ierząt, 17. 
N a 'dw orcu PK P lub PK S, 20. W ielkość 
p rzesun ięc ia  narzędzia  w zględem  m a te r ia 
łu , 24. W yraz w łaściw y d anem u językow i 
(n iep rze tłu m acza ln y ), 26. P ierw szeństw o, 
27. Obóz n iem ieck i dla jeńców  w ojennych  
w czasie U w ojny św ia tow ej, 28. Je s t c y r
kow a, 29. W s ta ro ży tn e j G recji kobieta 
lek k ich  obyczajów , 30. P aństw o  w A fryce.

PIONOW O: 1 . 'F u te ra ł na p isto let, 2. Du
ża ręka , 3. M aszyna do oczyszczania ko
ry ta  rzeki, kanału , 5. S kóra zdarta  ? 
głow y, 6. W ierzchnia szata  litu rg iczna , 7. 
K artk a  p ap ie ru , 8. F ia t 125p. 10. Z apis n u 
tow y u tw oru  zespołow ego, w k tó rym  po
szczególne partie  są zestaw ione jed n a  na 
d ru g ą , 12. U biór n u rka . 18. Lubi długo 
spać. .19. O kres p racy  tu m u so \y e j, 21. Po
łączen ie  k ilku  lub k ilk u n astu  nerw ów , 22. 
E nerg ia , siła żyw otna, 23. S k o ru p iak  z ro 
dziny dzi^w ierionoców  24. G órzvsta  w vs-

\
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posłużyć się p rzy  tym  ś ru b o k rę te m , u ży 
w am y m ło tka . M istrz, z a ję ty  różnym i 
k łopo tam i, i ta k  tego n ie  zauw aży , a  
k o n tro le r  jak o śc i to  p rzecież sw ój clilop, 
nic będzie głow y zaw racać  g łupstw am i. 
M aszyna lepi się od b ru d u ?  To nie 
m o ja  sp raw a, n iech  m artw i się o to  k ie 
ro w n ik  i m echan icy !

— K iedyś, przed  la t, k iedy uczyłem  się 
Zaw odu, byw ało  inaczej. O piekun  z że
lazn ą  k o n sek w en cją  w ym agał d o k ład n o ś
ci w robocie , a  n icu p rzą tn ięc ie  s ta n o 
w isk a  p racy  było  w ręcz zb ro d n ią ! z a  
coś tak iego  w ylew ano  z h u k iem  ze szko
ły zaw odow ej — w spom ina z żalem  
znajom y  m istrz . — D zisiaj n iew ielu  m ło
dy ch  p racow ników  przechodzi w trak c ie  
n au k i podobne w ychow anie . W szkole 
uczą ich  p rzede w szystk im  p rodukow ać 
dużo i szybko , a n ie  dok ładności i so 
lidności w robocie.

D odam  od s ie b ie : n ie ty lk o  m łodzi 
ta k  p racu ją . W ielu s ta ry c h  fachow ców  
ja k b y  zapom niało  o tym , czego ich  uczo
no.

W opub likow anych  p ro je k ta c h  Refor
m y gospodarczej m ów i się , że p lace  ro 
botników  będą w dużej m ierze uzależ
n ione  od zysku  p rzedsięb io rstw a . Rodzi 
się w ięc nadzie ja , iż ju ż  w k ró tce  z ja 
w iska , o k tó ry ch  piszę, należeć będ ą  do 
rzadkośc i. Skoro  liczyć będzie się każd a  
zło tów ka, n ie  w y o brażam  sob ie  tak ich  
obrazków , ja k  po ro zrzu can e  po fab ry cz
ny ch  zak ą tk ac h  d eta le  m aszyn  ro ln i
czych , w b ijan e  m ło tem  ś ru b y , czy b rak  
sm a ru  w łożyskach . A le*zan im  re fo rm a  
w ejdzie  w życie, w arto  chy b a  pom yśleć 
o innych  m e to d ach , zapob iegających  n ie 
pożądanym  zjaw iskom . N a p rzy k ład  o 
su m ien n e j k o n tro li techn icznej.

JAN KOWALSKI

pa g recka  w arch ip e lag u  w ysp Joń sk ieh , 
25. P ie rw iastek  chem iczny.

W. JOSTAPIUK

W śród c zy te ln ik ó w , k tó rzy  .nndeślą do 
30 czerw oa 1981 ro k u  p raw id łow e rozw ią
zan ia  zostaną  rozlosow ane -nagrody w 
postaci książek . R ozw iązania należy  n ad 
sy łać na a d re s : R edakcja „P rzeg lądu  F a
b rycznego” , Z ak łady  K uzienn icze i Ma
szyn-R o ln iczych  *w Jaw orze,* ul. K uzienni- 
cza 4, z dop isk iem  na koperc ie  „K rzy 
żów ka” lub w rzucić  do sk rzy n k i na 
drzw iach  pokoju  n r 8.

R ozw iązan ie k r zy ż ó w k i nr 50 ze stycz- 
n iow o-lu tow cgo nu m eru  „P rzeg lądu  Fa
b rycznego” .

POZIOMO: sękacz. oddech, stru g , uw iąd. 
sm arow nik , kokon, A dam o, koza. sito. 
alonż, czołg, b iu row iec igrek, e k ip a , gę
stw a. czasza.

PIONOW O: suszka , K ursk , C ygan, d iu 
na, epika, hydro l, płot, um orzenie , w id li
szek, zabieg, zg ra ja , o b rys Zuków . koro. 
ciecz, ocios.
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Przygo to wania 
do piłkarskiej 

wiosny
P o p ó lto ra m ies .ęczn y c h  tre n in g a c h  na 

m iejscu , w  Jaw o rze , k a d ra  p ierw szego ze
społu  udała  się na obóz zim ow y do W ęgier- 
łk iej G órki. P rz ed  w y jazd em  na zg ru p o w a
n ie  rozegra pięć sp o tk a ń  k o n tro ln y c h , a 
m ianow icie  z ju n io ra m i w y g ra ła  4:1, z 
G ran item  B orów  3:1, G órn ik iem  W ał
b rzy ch  3:2, M oto Je lczem  O ław a 3:0 i 
w reszcie w e W rocław iu doznała  pierw szej 
po rażk i ze Slęzą 1:2.

W W ęgierskiej G órce p iłkarze  „K uźn i” 
zrem isow ali 2:2 z M etalem  K luczbork  o raz 
odn ieśli w ysok ie  zw ycięstw o z p rzebyw a
ją c ą  rów nież na  obozie W ełną Rogoźno 
4:0. W sp o tk a n ia ch  z O lim pią doznali po
rażk i 2:4 oraz, na  zakończen ie  zg rupow a
n ia , w ygrali 4:0 z d ru ży n ą  m iejscow ą z 
W ęgierskiej G órki.

15 m arca  b r. k o le jn a  ru n d a  P u ch a ru  
P o lsk i, w k tó re j „K u źn ia"  rozgrom iła  
A -k lasow y „R uch” Pogw izdów  7:1.

W sk ładzie  k a d ry  I zespo łu  n ie zaszły 
pow ażn ie jsze  zm iany . P o  ko n tu z ji dołą
czyli BIELA i DULIK. Z L ubina przybył 
b ram k arz  JERZY KRZEW INIAK.

* * *
W o k resie  fe rii zim ow ych ju n io rz y  k la 

sy  m iędzyw ojew ódzkiej p rzebyw ali na 
dw utygodniow ym  obozie w G robli. Róze- 
g ra li k ilk a  sp o tk a ń  k o n tro ln y c h  z rów ieś
n ik am i z E lbląga o raz K am iennej G óry. 
R o zgryw ki m istrzow sk ie  rozpoczęli 15 
m arca  br. m eczem  z M iedzią Legnica.

Ju n io rz y  m łodsi „K uźn i” b ra li udział w 
tu rn ie ju  halow ym  w L ubinie, w k tó ry m  
s ta rto w ało  pięć d ru ży n . W końcow ej k la 
sy fik ac ji up lasow ali sie  na trzecim  m iej
scu  za C hrobrym  Głogów i Zagłębiem  L u
b in . Z aw odnicy  o trzy m ali dyp lom  za zdo
bycie  trzeciego m iejsca  o raz nagrody  in 
d y w idualne  w postaci książek.

T ren erem  d ru ży n y  Juniorów  w ieku sp a r 
tak iadow ego  je s t JERZY FIUTOW SKI, 
by ty  zaw odnik  Z agłębia L ubin  1 Stali 
C hocianów . S zkoleniem  m łodzików  za jm u 
je  sie  ak tu a ln y  zaw odnik  „K uźni” ZB I
GNIEW  BIELA. T ak  Wiec sekcja  p iłk i noż
n e j posiada pełną  o bsadę  szkoleniow ców . 
U w ażam y, że p raw idłow o prow adzona 
p raca  z m łodzieżą d a je  e fek ty  na  w szyst
k ich  szczeblach  rozgryw ek .

WL. KARLIŃSKI

s tra tą  dw óch pun k tó w  do jaw o rsk ich  pił
k arzy , p ią tą  pozycje. Z apow iadało  się 
w ięc na tru d n y  p o jedynek . Zw ycięstw o 
„O rła” daw ało  m u zrów nanie  pun k tam i 
z „K uźn ią” , na tom iast w y g ran a  jaw o r
sk ie j d ru ży n y  zapew niła  je j m iejsce w 
ścisłej czołówce.

Początek  spo tk an ia  rozpoczął się dla 
jaw o rzan  trag iczn ie , gdyż w 15 m inucie 
było ju ż  2 : 0 d la  gospodarzy . W tym  
okresie , zaw odnicy  „K uźni” byli ja k  gdy
b y  sk ręp o w an i, a  ak c je  w ogóle nie 
kleiły  się. B ardzo n iepew nie g ra ł w 
p ierw szym  k w ad ran sie  cały blok d efen 
syw y. Od 20 m inu ty  p iłk arze  z Jaw o ra  
zaczęli stopn iow o porządkow ać grę, a 
ak c je  z m iu ty  na m in u tę  s taw ały  się 
sk ładn ie jsze . Po jednej- z n ich  b ram k arz  
gospodarzy  m inął się z p liką , k tó rą  pe
chow o przestrzelili głow ą U nton, 
choć sy tu a c ja  w ydaw ała się  pew na. W 
trzy  m inu ty  później za faul na n ap as t
n ik u  „K uźn i” sędzia podyktow ał rzu t 
w olny z odległości około 20 m etrów  od 
b ram k i „O rła" . T en frag m en t g ry  ro 
zegrano  w sposób w zorcow y. P itk ę  u s ta 
wił D ulik, podał ją  do ustaw ionego przed 
m urem  U ntona, ten  z kolei w yłożył ją 
na p raw ą s tro n ę  W odeckiem u, k tóry  
p ięknym  strza łem  z k ą ta  uzyskał b ram k ę  
k o n tak to w ą na 1 : 2 .  Zdobycie gola zdo
pingow ało  jeszcze bardzie j jaw o rsk i zes
pól, z tym  jed n ak , że w ynik  1 : 2 u trzy 
m ał się  do przerw y.

Po zm ian ie  s tro n  boiska „K uźn ia” była 
w ^alszym  ciągu d ru ży n ą  a tak u jącą , a 
w span ia łą  p a rtię  rozgryw ał W odecki, 
ośm ieszając w prost obronę Lubaw ki. 
B rak  m u byto  przy  tym  W spó łpartnera  
do w ykończen ia akcji. P ozosta li zaw od
nicy z a ta k u  po p rostu  nie nadąża li za 
jego szybkim i k o n tram i. W 75 m inucie 
p ro stopad łą  p iłkę o trzym ał w okolicach 
lin ii szestn as tk i U nton, w jechał na pole 
k a rn e  i p recy zy jn y m  strza łem  zdbbył w y
ró w n u jącą  b ram kę. N a 10 m in u t przed 
końcem  m eczu w iden tycznej sy tuacji 
znalazł się G erc, lecz z odległości oko
ło 7 m etrów  tra fił w nogi leżącego już 
b ram k arza .. W dw ie m inu ty  później Ba
ran ek  silnym  strza łem  z k ą ta  zm usił do 
m aksym alnego  w ysiłku  b ram k arz a , ale 
zab rak ło  dobitk i. W ynik 2 : 2 u trzym ał 
się do końca spo tk an ia . K uźnia n ie s tr a 
ciła jed n ak  k o n tak tu  z K arkonoszam i, 
poniew aż zrem isow ały  one rów nież 2 :2  
z L użycam i L ubań, z tym  jed n ak , że na 
w łasnym  boisku.

Do w yróżn ia jących  zaw odników  zali
czyć należy  na p ierw szym  m iejscu  K rzy
sz to fa W odeckiego, a obok niego Włosz- 
czaka i w d rug ie j połow ie O ściaka, B ar
dzo dobrze p row adziła  sp o tk an ie  tró jk a  
sędziów  z W rocław ia

WL. KARLlNSKI

Kiedy i z kim gra 
Kuźnia

T erm in arz  rozg ryw ek  „K uźn i” w klasie  
okręgow ej legn icko-je len iogórsk ie j w 
ru n d z ie  w iosennej 1981 roku  przedstaw ia  
się  n as tęp u jąco :

26 kw ietn ia  — K uźnia — G órn ik  Z łoto
ry ja .

3 m a ja  — K uźnia — G ryf G ryfów  Sl.,
10 m aja  — P rochow iczanka — K uźnia.
17 m a ja  — K uźnia — C hojnow ianka,
24 m aja  — D o lp ak art Chojnów  — K uźnia,
28 m a ja  — K uźnia — W łókniarz Leśna,
31 m a ja  — O lim pia K am ienna G óra — 

K uźnia,
7 czerw ca — K uźnia — S tal Chocianów ,
11 czerw ca — G órn ik  Polkow ice — K uź

nia,
14 czerw ca — L użyce L ubań — K uźnia
21 czerw ca — K uźnia — K arkonosze 

Je len ia  G óra.

Inauguracja 
w Lubawce

R OZGRYWKI ru n d y  w iosennej se
zonu 1986/81 zespół „K uźni" roz
począł m eczem  w yjazdow ym  w 

L ubaw ce. Po tu rze  1esienne1 zajm ow ał 
w tabeli k lasy  okręgow ej drugie m iejsce 
za K arkonoszam i Je len ia  G óra. na to 
m iast Orzeł L ubaw ka 'za im ow ał. ze

Zdzisław Pełka 
w reprezentacji 

Polski
Do rep rezen tac ji Polski na m iędzynaro 

dow y tu rn ie j A ism eer C up w skokach  na 
b a tu c ie  pow ołany został zaw odnik  jaw or
skiego MRKS „K uźn ia" ZDZISŁAW PEŁ
KA. Zaw ody, w k tórych  zm ierzy się cała 
eu ro p e jsk a  czołów ka w tej konkurencji, 
odbędą się w H olandii, w m arcu  bieżącego 
roku .

Zdzisław  Pełka, p ię tnasto le tn i uczeń 
szkoły  podstaw ow ej w Jaw orze , je s t a k 
tu a ln ie  m istrzem  Polski w ran k in g u  .'n i
sk iego Zw iązku A krobatyk i Sportow ej 1 
czołow ym  ak ro b a tą . K ilk ak ro tn ie  w ystępo
w ał już  w d ru ży n ie  narodow ej, odnosząc 
sukcesy  w k ra ju  i za gran icą.

Ir.l

Puchar
dla Leszka Stępnia
14 m arca br. rozegrano  w sali Klubu 

T echnika tu rn ie j tenisa stołow ego o pu
c h a r  przew odniczącego Rady Z akładow ej 
Zw iązku Zaw odow ego M etalow ców  S ta r
tow ały  23 osoby

Poziom  spo tkań  był bardzo w ysoki. P u 
ch ar przew odniczącego Rady Z akładow ej 
zdobył LESZEK STĘPIEŃ, k tó ry  w ygrał 
w szystk ie  spo tkan ia . Na drugim  m iejscu 
uplasow ał się ROMAN SADOWSKI p rze
g ry w ając  ty lko  ze zdobyw ca pucharu , zaś 
trzecim  zaw odnikiem  tu rn ie ju  okazał sie 
TADEUSZ PRYMAS.

Nałoży nadm ienić, że p u ch a r jest tro 
feum  przechodnim .

(T P.)

Wiosenne zabawy.

8 Przegląd fabryczny

• • 4
mśms

„Rajdowcy”
Czyżby nie było sposobu na kie

rowców, którzy szaleją po zakłado
wych uliczkach, budząc popłoch 
wśród przechodzących pracowników. 
Wśród członków fabrycznej organi
zacji ORMO znajdują się społeczni 
inspektorzy ruchu, więc może zain
teresują się „rajdowcami”? Mandaty 
o odpowiedniej wysokości powinny 
ostudzić temperamenty.

Nierealny termin?
Wlecze się budowa części kuźniczej 

w szkole przyzakładowej. W ciągu 
dwóch lat przygotowano zaledwie 
dwa z pięciu zaprojektowanych sta
nowisk młotów. Pracując w tym tein- 
pie, do całkowitego zakończenia ro
bót potrzebne będą jeszcze trzy łata, 
a tymczasem oficjalny termin opiewa 
na 1 września br.

Cicho o parkingu
— Jakoś cicho o nowym parkingu, 

który zamierzano urządzić naprzeciw 
głównej portierni — dzwonią do nas 
w tej sprawie posiadacze samocho
dów. ,

Istotnie, od paru miesięcy nic no
wego na ten temat nie dowiedzieliś
my się od zakładowych władz. Póki 
co, proponujemy utwardzić żużlem z 
fabrycznej kotłowni tonący w błocie 
placyk, na którym właściciele „czte
rech kółek” parkują swoje pojazdy.

Przypominamy elektrykom
Przypominamy zakładowym elek

trykom, iż już raz pisaliśmy o ko
nieczności zainstalowania światła na 
składowisku złomu za halą krajalni. 
Chociaż dzień jest coraz dłuższy.

sprawa nadal jest aktualna. Odpady 
poprodukcyjne wywożone są z wy
działów nie tylko w czasie dnia, ale 
również w nocy. A w „egipskich 
ciemnościach” łatwo o wypadek!

Ciasno
w zakładowych autobusach
Na ciasnotę w zakładowych auto

busach skarżą się pracownicy, dojeż
dżający do fabryki z okolicznych 
miejscowości. Problem ten można za
łatwić od ręki i to bez powiększania 
taboru. Jak się bowiem dowiedzieliś
my, ścisk vy autobusach spowodowa
ny jest znaczną liczbą gapowiczów. 
Do jego rozładowania wystarczy 
sprawdzać bilety miesięczne przed 
wpuszczaniem pasażerów do autobu
su.

Co z magazynem opakowań?
Przypominamy, że powinien już 

funkcjonować w zakładzie magazyn 
opakowań z prawdziwego zdarzenia. 
Wszystkie terminy, ujęte w stosow
nym zarządzeniu, dawno minęły, a 
opakowania zwrotne o wartości nie-, 
rzadko i kilkaset złotych nadal nie są 
prawidłowo przechowywane, w zwią
zku z czym giną często bezpowrotnie. 
Ciekawi jesteśmy, kto był odpowie
dzialny za jego urządzenie?

To było raczej smutne
Sporo wstydu najadły się osoby, fi

gurujące na listach ukaranych, które 
wywieszono w związku z „trzynast
ką”. Wymieniono na niej wszystką 
ich potknięcia, nawet najdrobniejsze. 
Zdarzały się i takie sytuacje, że zna
jomi dowiadywali się. że ich koledzy, 
uważani za osoby godne uznania, to 
notoryczne „podpadziochy” i rozra- 
biaczc. Inni zaś gorączkowo próbo
wali sobie przypomnieć, za jakie to 
grzechy potrącono im ileś tam pro
cent nagrody. Słowem przy liście kar 
wydarzały się sytuacje raczej smutne, 
które kosztowały zainteresowanych 
sporo nerwów. Jeden tylko był plus 
takiego publicznego prania zakłado
wych brudów. Naocznie można się 
było przekonać, ile kosztuje łamanie 
regulaminu pracy.

Rys. Waldemar Domański
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